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Szczegóły w prospektach.

10-lecic Prezydenta IR. P.
Warszawa 24. 5. P A T .  W  poniedziałek 25 ma­

ja o. godz. 18-ej odbędzie się w prezydjum Ra­
dy ministrów posiedzenie organizacyjne komi­
tetu uczczenia dziesięciolecia sprawowania wła­
dzy Prezydenta Rzeczypospolitej przez prof. 
Ignacego Mościckiego.

Prof. dr. Ignacy Mościcki wybrany został Pre  
zydentem R. P. p .zez  Zgromadzenie Narodowe 
po raz pierwszy w dniu 1 czerwca 1926 r. i po 
raz drugi 8 maja 1933 r.

Marszałek Badoglio reprezen­
tantem Włoch w Udie Nar.!
Specjalna służba in form acy jna  ,,/Y. D zienn ika "

Marszałek Badoglio jak wiadomo opuścił Ad- 
dis Abebę, by udać się do Rzymu. Yi krotce tez 
zaingurowane zostaną w stolicy włoskiej w ie l­
kie uroczystości triumfalne, w których weźmie 
fudzial zwycięzca i nowy wice-król ALisynji. 
W  pewnych kolach politycznych krążą słuchy, 
że na wypadek, gdyby Negus miał przybyć o- 
sobiście do Genewy na najbliższą sesję Rady L i ­
g i  Narodów. W 'łochy ze swej strony desygno­
wałyby marszałka bad og lio  na szefa delegacji 
włoskiej.

Wiadomość tę w każdym razie przyjąć należy 
z  rezerwą, taki bowiem krok rządu włoskie­
go mógłby być w sferach L ig i słusznie komen­
towany jako prowokacja.

M U jiS O L lN T E M U  W Y S T A R C Z  A T Y T C E  DU CE.

Rzvm  21 5. (R ) Od pewnego czasu krążą w Rzy 
mic i zagranicą pogłoski na temat reform y kons- 
ty.tucyjnej. której celem byłoby m. in. nadanie no 
w e  go tytułu Alu ssolinienui, jako za łożycie low i im 
perjuni. Równocześnie przypuszczano, że tytuł ten 
podniósłby stanow isko obecnego szefa ''zadu wto 
sk iego w  stosunku do panujccej dynaslji i stano­
w iłb y  nagrodę za zw ycięskie przeprowadzenie 
w o jn y  z Abisyn ją. W szystkim  tym pogłoskom dzi 
siaj zaprzeczyło m inisterstwo prasy i propagan­
dy. które wyjaśnia, że iedena reform a Konstytu­
cyjna, jaka przew idyw ana jest zresztą od półlor-i 
roku będzie pob gać na likwidacji' obecnego par­
lamentu faszystowskiego, k tórego m iejsce zajmie 
izba korporacyjna. Reform a ta stała się szczegó1 
nie aktualna w zw iązku z neidawr.ą m ową w yg lo  
szoną na Kapitolu przez M ussoliniego z okazji 
2-ego w a ln ego  zgromadzenia korporacyjnego. '

Mussolini nie zam ierza zmienić konstytucji, aby 
zdobyć dla siebie now y tytuł i godność, ponieważ 
tytu ł w odza faszyzmu (duce) najzupełniej mu wys 
tercza.

K U P O N  Z N liK O W Y  DO KIK
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Yt ażny 25. V. —  Wyciąć i przedłożyć da wymiany 
*r P e r fom er j i  N. Meersanda, św. Marka 20 

w Kolektur*® Z w. Inwalidów, Grodzka 59, 

ub w Adm. „N .  Dziennika*1, Orzeszkowej 7.

Wzmocnienie sianu liczebnego policji. -  Zabezp‘eczen‘e granicy
transjordańskiej

Jerozolima, 24. 5. Ź A T .  Specjalne środki o- 
chronnę zarządzono dziś dookoła budynku ko- 
misarjatu rządu, a w szczególności dookoła cen. 
tralnego gmachu administracji, w którym urzę­
duje 6ir Wauchope. Rząd otrzym ać m iał p ou f­
ne wiadomości, że teroryści arabscy szykują za­
mach na W auchope'a.

Jerozolima, 24. 5. Ź A T .  Na mocy zarządzenia 
Wysokiego Komisarza liczba policjantów w P a ­
lestynie zostanie z dniem 1 czerwca zwiększona 
o 500 osób.

Jerozolima, 24. 5. Ź AT . W  ciągu dnia dzisiej­
szego w różnych punktach kraju zniszczono w 
osiedlach żydowskich przeszło tysiąc drzew.

Rząd poczyni! szereg kroków', aby wzmocnić 
bezpieczeństwo ludności żydowskiej na przed­
mieściach Jerozolimy. Ochronę powierzono po 
części policji, a po części milicji, rekrutującej 
się spośród ludności. Koszty utrzymania milicji 
pokrywa częściowo rząd.

Jerozolima, 24. 5. Ź A T .  Sytuacja w całym 
kraju jest bardzo napięta. Teroryści usiłują ze­
rwać łączność pomiędzy poszczególnemi od­
działami wojskowemi, chcąc w ten sposób wy­
wołać zamieszanie.

W  Nablusie rozrzucono ulotki w  języku an­
gielskim. podpisane przez „czarną ręke“ . U lo t ­
ki ostrzeg.-ją żołnierzy angielskich, aby nie u-

IK a w ia r n ia  „ G r a n d ”  K a to w ic e
- a * vis dworca)

W Y T W O R N A  S A L A  B R fD Ż O W A J
kazywali się na ulicach, jeżeli życie im jest 
mile.

Połączenie telefoniczni między osiedlami w 
Emck Clferer zostało dziś przerwane przez te-- 
rorystów arabskich.

W iększy oddział wojska wysłano dziś na gra­
nicę pałestyńsko-trans,ordańskq, w kierunku  
mostu A llen  by > M orza Martwego.

Jerozolima, 24. 5. Ż AT . Dziś na ulicach Jaf- 
fy odbyła się wielka demonstracja arabska. Po 
zaciętej icalce uo jsko  rozprószyło dem onstran­
tów Podczas wałki słychać było strzały a iw a l­
nie. Liczba o fia r nie została dotychczas ustalona.

Arabowie na łodziach rzucili dziś dwie bom­
by w kierunku okrętu niemieckiego, który za­
rzucił kotwicę na wodach l e i  Awiwu, celem 
wyładowania przywiezionego towaru. Bomby 
teroryslów arabskich chybiły, nie wyrządzając 
żadnej szkody i praca nie została przerwani.

Jerozolima, 21. 5. Ż A T .  Według osJos/otiego 
dziś komunikatu afiijałnego, Nablus ogarnięty 
jest ruchem  powstańczym.. Angielskie oddziały 
wojskowe zaatakowane zostały przez Arabów  ze 
wszystkich stron. Arabow ie obsypali żołnierzy  
angielskich strzałami z dachów i u liczek.

W  pewnym momencie sytuacja była tak nie- 
bezpieczna. że wojsko angielskie było zmuszone 
w ycofać się z miasta. D op ie ro  gdy przybyły 
znaczne posiłki, w ojsko znóio w róciło do Na- 
blusu i  przyw róciło  porządek iv mieście.

Atak arabski na więzienie
Jerozolima, 24. 5. Ź A T .  Wielki tłum uzbrojo­

nych Arabów przypuścił dziś szturm na w ięz ie­
nie w Nur El Samsz w pobliżu Tul Karem  ce­
lem uwolnienia znakujących się tam uwięzio­
nych Arabów. Doszło do krwawego starcia mie 
dzy Arabami a wojskiem angielskicm. Wojsko 
odparło atak napastników, ścigaiąc ich w k ie­
runku Hedery.

Liczni Arabowie ukryli się w okolicznych gó­
rach, skąd w dalszym ciągu ostrzeliwali wojsko 
angielskie.

W  wyniku wzajemnej strzelaniny jest wielu 
rannych po obu stronach.

Yi erllug dotychczasowych relacyj, pod paś 
starcia zahity został jeden żołnierz angielski.

Aresztowanie 20 NrzywiNeezr 
z rabskich

Jerozolima, 24. 5. ŻAT . Zgodnie z nakazem 
władz zaaresztowano do tej pory 20 arabsk cli 
przywódców strajkowych, których natychmiast 
wysłano do zapadłych wsi, gdzie pozostają pod 
nadzorem policji.

Jerozolima, 24. 5. ŻA T . Samorządy Nablusu 
i Hebronu podały dziś do wiadomości, że o f i ­
cjalnie zgłaszają akces do strajku.

Dwaj burmistrze JirttzG lta)
Jerozolima, 24. ŻAT . Tymczasowy bur­

mistrz Jerozolimy Auster. zgodnie z p.jleco- 
niem Wysokiego Komisarza rozwiązał u l o w y  
z temi firmami, które kontynuują strajk i nie 
wykonują uinow, zawartych z magistratem Je­
rozolimy.

Burmistrz Jerozolimy dr. U ialdi. Który od 
kilku dni nie urzęduje, zasłaniając się chorobą, 
dziś nieoczekiw anie przybył i objął urzędow anie .

Bomba na paiegnsnie negusa
Haifa 24. 5. P A T .  Na kilka minut przed od­

jazdem Negusa rzucono bombę w kinematogra­
fie, znajdującym się w ogrodzie w pobliżu por­
tu. Zamach m e ma żadnego związku z wyjaz­
dem Negusa i powstał raczej na tle zatargu 
arabsko • żydowskiego. Dwie osoby zostały 'uk- 
ko ranne odłamkami bomby
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Konsekwencje zwycięstwa
Kon fl ik t  Mlofiko-abisyński zakończony, przy­

najmniej dla Włoch, aneksją Etjopji i prokla­
mowaniem Imperjum Romanum faszystowcskiej 
Italji ,został rozstrzygnięty nie w czterech ścia­
nach kancelaryj dyplomatycznych, ale orężnie, 
na polu walki. Ten fakt należy mieć na wzg lę­
dzie w chwili sporządzania bilansu, który w o- 
hecnym momencie musi być z natury rzeczy 
bilansem „surowym'', prowizorycznym, nie po­
zwalającym jeszcze na sporządzenie rachunku 
strat i zysków. Bo właśnie rozstrzygnięcie, któ­
re zapadło na polach T ig re  i Ogademu, kończy 
spór tylko pod względem militarnym, zamyka 
okres opcracyj strategicznych, natomiast n>e 
stanowi jeszcze zakończenia konfliktu pod 
względem politycznym. Raczej przeciwnie, KOin 
plikacje polityczne, jakie do życia międzynaro­
dowego y  niosła afrykańska eskapada faszyzmu, 
znajdują się dopiero w swej początkowej fazie. 
Wojna wlosko-abisyńska przypomina olbrzymi 
głaz, który ciśnięty na pozornie spokojną po­
wierzchnię życia międzynarodowego spowodo­
wał piętrowe fale oraz stal się ośrodkiem krę­
gów rozchodzących tdę coraz dalej i dalej. Za- 
nalizujemy poszczególne konsekwencje kon fl ik ­
tu i jego zwycięskiego zakończenia a przekona­
my się, żc zasięgiem swoim obejmują one nie 
bezpośrednich partnerów sporu, lecz cale ży­
cie międzynarodowe, że nie są to powierzchow­
ne zaburzenia norm ii i  ego współżycia państw, 
lecz głęboko sięgające przemiany całej struktu­
ry społeczności międzynarodowej i jej dotych­
czasowych form prawno-organizacyjnych.

Kon fl ik t  włosko-ctjopski był w rzeczywisto­
ści starciem wlosko-angiclskicm, byl zmaganiem 
się dwóch impcrjalizmów, jednego młodego, 
prężnego, drapieżnego, drugiego sytego, kon­
serwatywnego. Zmaganie to obnażyło masko­
waną dotąd sprzeczność interesów między lta- 
lją, która w X I X  wieku spóźniła si^ do podzia­
łu łupów kolónjalnych, a w X X  wieku została 
dwukrotnie wywiedziona w pole (raz w r. 1901 
w sprawie Marokka, drugi raz w 1919 r przy 
rozdziale mandatów), a Anglja, kióra budowała 
swoje imperjum kolonjalne w okresie, gdy W ło­
chy dopiero konsolidowały swą państwowość. 
Dziś faszyzm chce odrobić historyczne zaległo- 

s ści i to odrazu na dwu frontach. Na Morzu 
Śródziemnem podnoszą Włochy stare hasło 
„m are nostro", domagając s:ę dla „swych barw ‘ 
tej hegemonji, jaką wykonywała starożytna K o ­
ma. A  w A fry ce  postanowił faszyzm opanować 
ostatni wolny jeszcze obszar Czarnego Lądu —  
Etjopję, by tu znaleźć „Lebensraum' dla naro­
du. I  na obu frontach musiał faszyzm napotkać 
sprzeczne interesy brytyjskie. Bo Morze Śród­
ziemne to dla Ang lj i  najważniejszy odcinek dro­
gi morskiej do Indyj, to łańcuch brytyjskich baz 
strategiczno-komunikacyjnych —  Gibraltar —  
Malta —  Cypr —  Aleksandrja —  Po-rt Said 
dziś zagrożony przerwaniem przez włoską eks­
pansję, co oznacza przecięcie połączeń między 
mctropolją  a Indjami i dominjami Pacyfiku. A  
usadowienie się W łoch w Abisynji to dla A ng lj i  
zagrożenie drugiego odcinka drogi do Indyj, 
między Suezem a Addenem, to możność za b u ­
kowania cieśniny Bab-el-Mandeb, to wreszcie 
wzięcie angielskich interesów nad N ilem  w E- 
gipcie i w Sudanie w kleszcze włoskich posiadło 
ści, to wioska kontrola nad pewnemi częściami 

n ...frykańskiej magistrali !.olejowej. Z; ■ 
żone przez Wiochy interesy brytyjskie są więc 
żywotnenu interesami Imperjum, ii kleszcze 
włoskie zaciśnięto około Suczu (L ib ja od za­
chodu, Abisyuja z Erytreą od połudn'a. flota 
i samoloty włoskie od północy z wysp Dodaua- 
nezu) stwarzają u Anglików  świadomość, że 
struktura Imperjum jest dziś zagrożona i to w  
swym .s i;c,’ i !i.?.un miejscu, jakiem jest J <1 ki­
lometrowa struga wody, przeprowadzona ge— 
ujuszem Lessepsa przez piaski pustyni, a skra­
cająca drogę do Indyj o wiele tysięcy mil.

Zwycięstwo włoskie petryfikuje te wszystkie 
obawy, zmusza Ang l ję  do stałej koncentracji 
swej „ l iome f leet ' na wodach Śródziemnomorza 
a tern samem uniemożliwia kooperację obu m o­
carstw nad jakiemkolwiek zagadnieniem mię- 
d/ynarodowem. Powstaje bowiem taki stan 
sprzeczności interesów zasadniczych, jaka przed

wojną światową dzieliła Anglję  i N iemcy. Czyli 
dalszą konsekwencją jest całkowite zdemonto­
wanie t. zw. frontu Stresy, który jedynie był 
zdolny przeciwstawić się niemieckim planom 
rewizjonistycznym. Dziś jeszcze sprawa austrja- 
cka przeszkadza dyplomatycznej kooperacji o- 
bu faszyzmów, ale nie należy liczyć zbytnio, że 
„a  la longue‘ ‘ sprawa Austrji utrzyma Włochy 
i N iemcy w dwóch różnych obozach, bo w pew­

nej chwili Włochy wybiorą raczej wspólną gra­
nicę z Niemcami nad Brenncrem niż zrezygno­
wanie pod piesją Ang lj i  ze swych aspiracyj na 
Śródziemnomerzu i w A fryce . N iemcy wienzą 
dobrze, ze dzisiaj kooperacja Anglj i  Francji i 
Włoch w sjirawach organizacji bezpieczeństwa 
europejskiego jest niemożliwa (mimo upartych 
wysiłków dyplomacji francuskiej) i to pozwoli 
im odgrywać rolę „des lacheuden Dritten'*. 
T y lk o  rachuby niemieckie na rozbieżności mię­
dzy partnerami Stresy pozwoliły Niemcom na 
bezkarne stworzenie faktu dokonanego z 7 
marca b. r. i rachuby te nie zawiodły. Zwycię­
stwo włoskie petryfikując antagonizm angiel- 
sko-włoski wyklucza także możliwość odbudowy 
frontu Stresy, oc w konsekwencji dalszej zmu­
sza Francję do ciągłego lawirowania między an­
gielskim młotem a włoskiem kowadłem. W  tej 
sytuacji niema oczywiście mowy o udziale Włoch 
w systemie gwarancyj, jakie mają wstąpić w 
miejsce zerwanego przez N iemcy Locarna. W y ­
cofanie się W łoch z ostatniej sesji Rady Ligi, 
nieobecność delegacji włoskiej w obradach 
państw locarneńskich i w obradach sztabów 
generalnych, to przekonywująco dowody, że 
mimo zakończenia wojny Włochy są nadał w 
Europie „n ieobecne".

Dalsze konkurencje: konflikt, który lak w y­
raziście odsłonił antagonizmy mocarstw białych 
wstrząsnął podstawami ich panowania nad lu­
dami kolorowemi. Podstawy te są zresztą już 
odclawna zachwiane jawną bezsiłą okazaną wo­
bec ekspańzji Japonji na Dalekim Wschodzie. 
I  nie jest rzeczą "rzypadku, że właśnie obec­
na chwilę wybrał nacjonalizm arabski, dla re­
alizacji swych planów. To, eo się obecnie dzie­
je w Palestynie to tylko fragment wielkiego 
procesu, sięgającego od Marokka aż po lndje. 
Wypadki palestyńskie lo dalsze ogniwo łańcu­
cha wydarzeń, obejmującego trjumfy nacjona­
lizmu egipskiego, kruszącego fundamenty bry­
tyjskich pozycyj nad Suezem, obejmującego nie. 
dawną rewoltę narodową w  Syrji. Islam konso­
liduje się, bo uznał, że obecna chwila dziejowa 
pozwala stawiać warunki i wytargować konce­
sje od Anglji ,  zagrożonej przez wioski imper- 
jalizm. ] ta sama Anglja musi dziś spoglądać 
i  iespokojnie także na wschodni brzeg Morza 
>_zerwonego, gdzie vis-a-vis włoskiego imper- 

ju/m kolonjalnego powstał potężny ośrodek kry 
stalizacyjny państwa arabskiego, gdzie „w ódz  
p iasków 4 Ibn-Saud czeka na sposobność resty- 
tuov«ania kalifatu a tern samem przywrócenia 
religijno . politycznej jedności świata muzuł­
mańskiego. I  znowu stal się konflikt włosko-

1 abisyńsko-angielski jednym  i  tycK potężny ' li 
zaczynów, którem i w  okresach przełomowych 
posługuje się historja dla przyśpieszania pros 
cesów dziejowych. Dziś przywódcy Islamu mo< 
gą straszyć W ielką Brytanję w idm em prsyiries 
rza między zwycięskim faszyzmem a konsolidu- 
jącym się politycznie panislauuzmem. Jest tc 
fakt, na który nie można przymykać oczu, ten 
fakt musi sobie uświadomić polityka sjoniety- 
czna a będzie on wyjaśnieniem niejednego po« 
ciągnięcia władzy mandatowej na terenie P a ­
lestyny.

A  wreszcie konsekwencja ostatnia: Zawod­
ność dotychczasowego systemu gwarancyj m ię­
dzynarodowych, przewidzianych w  pakcie L ig i .  
Mechanizm gwarancyj paktowych puszczony po­
raź pierwszy w ruch zawiódł, nie przeszkodził 
napastnikowi w osiągnięciu zwycięstwa. 52 
państw, wyruszyło w dniu 4 października pod  
wodzą min. Edena na krucjatę antywtoską. K ru  
cjata ta przypomina średniowieczne wyprawy 
krzyżowe jedynie... egoizmem swych uczestnL 
ków, z których żaden nie odegra! roli... God- 
fryda de Bouillon. Podejrzane było nagle na­
wrócenie się Ang lj i  na wiarę ligową wtedy, gdy 
jej interesy były zagrożone. Francja sabotowa­
ła sankcje od początku, co Laval czynił z  dużą 
zręcznością. Gdyby chodziło o N iem cy —  An- 
glja i Fran .ja zamieniłyby się rolami. W  i czuli 
tacie fiasco sankcyj, bankructwo zbiorowej ak­
cji represyjnej przeciw agresorowi a tem sa. 
mem Lankructwo L ig i  Narodów, jako organi­
zacji, gwarantującej swym członkom „całoćć 
terytorjalną i niezawisłość polityczną"4. A  sko­
ro sankcje gospodarcze nie działają, zastosowa­
nie sankcyj wojskowych zostało a priori wyklu­
czone, to wobec tego cala unormowana paktem 
struktura zbiorowego bezpieczeństwa jest iluzo­
ryczna, jako ochrona przed agresją. I  tu do­
chodzimy do najgłębiej sięgającej konsekwen­
cji włoskiego frjamfu —  do konieczności reor­
ganizacji form  współżycia międzynarodowego.

Narazić wzmogły się tylko tendencje secesyj­

ne wśród członków L ig i Natodów. Przygotowu­
je się do wystąpienia grupa państw południowo­
amerykańskich, którym Roosevelt obiecuje 
większe bezpieczeństwo w lamach Unji Pana- 
merykańskiej, man.festują iw e  rozczarowan.e 
paustwa neutralne. Zawiódł uniwersalizm L ig i,  .. 
w odwiecznym konflikcie między prawem a si­
łą o prymat w społeczności państw cywilizowa­
nych zwyciężyła raz jeszcze siła i  jako najwyż­
szy regulator współżycia międzynarodowego. 
Uniwersalna, oparta o prawo i świętość umow 
organizacja L ig i  Narodów  zawiodła w  swej de« 
cydującej próbie. W  poszukiwaniu bezpieczeń­
stwa świat a w szczególności Europa musi w ró ­
cić do koncepcji b loków racjonalnych, lub do 
starszej jeszcze ale niezawodnej: sojuszów woj­
skowych.

I oto ostatnia konsekwencja: likwidacja wiel­
kiego złudzenia, w jakiem żyła Europa powojen­
na. Złudnej nadzieji o prymacie prawa w  sto­
sunkach międzynarodowych. Do pięknego zbio­
ru iluzyj, jakiemi żyła ludzkość od 1919 roku, 
kiedy wielki marzyciel Wilson głosił, że ta w o j­
na, która minęła to była ostatnia, przybyła je­
szcze jedna iluzja, też zapewne... nićostahflia.

Z. R.
—oOo—

Rząd Baldwlna chwieje sią
Czy nastapia nowe wybory?
Specjalna służba in form acyjna  „IV. D zienn ika '1

Londyn 24. 5. (C. F.) Po  dymisji skompromi­
towanego w aferze budżetowej ministra Thoma­
sa, pozycja rządu Baldwina slala się mocno k ry ­
tyczna. Lansowane od dłuższego czasu pogłos­
k i  o radykalnej rekonstrukcji gabinetu, ziszczą 
się, jak się zdaie, j‘uż -v najbliższym czasie. 
Faktem, któi y wywołał w sferach parlamentar­
nych w ie le  komentarzy, była narada gabinetu 
nad nową ustawą o górnictwie. Okazało się bo­
wiem, że rząd postanowił wycofać p ierwotny 
projekt ustawy i  zmienić je j brzmienie, albo­
wiem obawiał się porażki w  Izb ie  Gmin, licząc, 
się z tem, że cały szereg dotychczasowych jego 
zwolenników popierać będzie tym razem sta­
nowisko opozycji.

Ewentualna rekonstrukcja gabinetu dotyczy­
łaby przedewszystkiem trzech przedstawicieli 
grupy Mac Donalda, zasiadających w rządzie. 
P rzy  tei sposobności wvf uv aia konserwatyści

żądame przyznania iin uowyoh dwóch foteli 
miinisterjałnych. Pozatem spotyka premjera 
Baldwina zarzut, że jego polityka ciągłego wy- 
rzekiwama szkodzi interesom i prestiżowi Wicl- 
k i f j  Brytanji.

Naskutek tych nastrojów i  ze względu na 
iOzdźwięki, jakie panują w  łonie gabinetu, k o ­
ła labourzystuw przekonane są, że dojdzie 
wkrótce d j  rozpisania nowych wyborów. Tak  
naprzyklad leader opozycji w parlamencie ma­
jo r  A t t lee  w jednem ze  swych ostatnich prze­
mówień powiedział: „N a leży  liczyć się z tem, 
że nowe w ybory rozpisane zostaną wcześniej 
nawet n iż się spodziewamy. Gabinet okazuje ho. 
w iem symptomy daleko posuniętego uwiądu 
Starczego. Stracił kompletnie zaufanie do same­
go siebie, a w takim stanie rzeczy sprawowauie 
rządów staje się rzeczą wprost niemożliwą14;
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Zjednoczenie obozu legionowego
PułkowniK Aaam  Koc komendantem naczelnym 

Związku Legionistów
Warszawa 24. 5. P A T .  Dziś odbył 6ię 13-ly 

Walny zjazd delegatów Związku Legionistów 
Polskich, poświęcony w pierwszym rządzie u- 
chwaleniu nowego statutu, który zjednoczyć ma 
w nowej jednej organizacji cały obóz legjono- 
wy, dotychczas działający w ramach zarówno 
Związku Legjonistów jak i kół pułkowych. T o ­
też zasadnicze znaczenie zjazdu ujawniło się za 
rowno w jego liczebności, jak i podniosłym 
nastroju, w którym legjoniści przystąpili do 

'  wspólnych obrad w obecności naczelnego wo­
dza generała Rydza-Śmigłego, dotychczasowego 
prezesa kół pułkowych i pułkownika Walerego 
Sławka, prezesa Związku Legjonistów, goszcząc 
na swym zjeździe prezesa Rady ministrów gen. 
Slawpj-Skladkowskicgo. Nad 6tołem prezydjal- 
uym widniało popiersie marszałka Józefa P i ł ­
sudskiego, którego pamięć na wstępie obrad 
na wniosek prezesa Związku Legjonistów płk. 
Sławka delegaci uczcili powstaniem z miejsc 
i dłuższą chwilą skupionej ciszy.

Następnie płk. Sławek zaproponował jako 
przewodniczącego zjazdu ger  Knolla-Kownac- 
kiego, który skolei do prezydjuim powołał na 
zastępców wicemarszałka Kwaśniewskiego i pije. 
Jura-Gorzechowskiego, a jako sekretarzy płk. 
dyplomowanego Myszkowskiego i sekretarza 
generalnego mgr. Henisza.

Po  przemówieniu płk. Sławka, które przyjęto 
gorącemi oklaskami, na mównicy stanął wódz 
naczelny gen. Rydz-Śmigly, powitany przez ze­
branych powstaniem z  miejsc i  długo niemilk- 
nącemi oklaskami, które zrywały się raz po raz 
w  czasie jego przemówienia, gdy zwracał się 
bezpośrednio do swych starych żołnierzy z w e­
zwaniem, by w zwartym ordynku stanęli do pra 
cy dla Polski, je j mocy i przyszłości.

Po krótkiem sprawozdaniu komisji w ery f i­
kacyjnej, złożonem przez dyr. Wasunga, stwier- 
dzająccm, że w  zjeździć bierze udział 252 dele­
gatów z wszystkich okręgów związku i 24 re­
prezentantów kół pułkowych, przystąpiono do 
uchwalenia nowego statutu, którego zasady 
przedstawił płk. Stanisław Orski. N ow y  statut 
przewiduje zachowanie w ramach jednej orga­
nizacji tak oddziałów i okręgów związkowych, 
lak i kół pułkowych, określa wzajemną współ­
pracę oraz pozostawia znaczną samodzielność w 
spełnianiu rozgraniczonych ś c j  śle zadań- Nato­
miast władze naczelne są jednolite dla całej or­
ganizacji.

Na czele związku stoi komendant naczelny, 
■wybrany przez zjazd. Komenda naczelna skła­
da się z 20 członków, z których 10 powołuje 
komendant naczelny, a 10 wybiera zjazd na 
przeciąg 2 lat.

N ow y  statut został w przeddzień zjazdu n- 
chwalony przez komisję statutową, złożoną z 
16 prezesów okręgów związku legjonistów i ty- 
luż delegatów kół pułkowych i uzyskał aproba­
tę gen. Rydza-Śmigłego.

Zjazd przyjął statut przez aklamację bez dy­
skusji. Imieniem kół pułkowych oświadczył gen. 
Kruszewski, że koła pułkowe zgłaszają swój 
akces do Związku Legjonistów. Burzliwe oklas­
ki całej sali i odśpiewanie „P ierwszej Bryga­
dy ‘ podkreśliły wagę tego momentu. Następnie

_ —

już na podstawie nowego statutu dokonano w y­
boru komendanta naczelnego, którym na wilio- 
sek pik. Sławka wśród hucznych oklasków zo ­
stał icybrany pik. Adam K oc .

N ow y  komendant naczelny stanął na trybu­
nie i w następujących słowach zaapelował do 
legjonistów:

Panie Generale i Naczelny Wodzu!
Obywatele!
Dziękuję za wybór. Rozumiem przez ten w y­

bór, że jestem powołany do pracy twardej i 
nieustępliwej. Mam poczucie odpowiedzialnoś­
ci. Wszelkich sił dołożę, żeby was nie zawieść, 
żebyśmy wodzowi naszemu wierną służbę przy­
nieśli.

Następnie na podstawie statutowych upraw­
nień płk. K oe  powołał jako pierwszego zastęp­
cę komendanta naczelnego gen. Jana Kruszew­
skiego, a do komendy naczelnej; gen. Olszynę- 
Wilczyńskiego, gen, Tadeusza Malinowskiego, 
gen. Kazimierza Schally‘ ego, płk. Tadeusza P e ł ­
czyńskiego, płk. dypl. Zygmunta Wendę, płk. 
dypl. min. Juljusza Ulrycha, płk. dypl. F i l ip ­
kowskiego, płk. Grossek‘ a, ppłk. dypl. Janu­
sza Albrechta.

Na wniosek komicji matki, złożonej z przed­
stawicieli Zwiążku Legjonistów i kół pułko­
wych, przedstawiony przez gen. Kruszewskie­
go, wybrał zjazd do komendy naczelnej; gen. 
dr. Zarzyckiego Ferdynanda, wicemarszałka 
Schaetzla Tadeusza, płk. Dąbkowskiego Stefa­
na, płk. dr. Stefanowskiego Antoniego, płk. 
dypl. Świdzińskiego Bolesława, płk. Orskiego 
Stanisława, mjr. dr. Polakiewicza Karola, po­
sła Brzęk-Osińskicgo Michała, ten. Malskicgo 
Władysława i mgr. Henisza Smila.

Do komisji rewizyjnej: gen. Góreckiego R o ­
mana, prezydenta Starzyńskiego Stefana, w ice­
ministra Świtalskiego Ferdynanda, płk. Jaku­
bowskiego Tadeusza, mjr. dr. Benedykta Ste­
fana, dyr. Węglewlskiego Stanisława i kpi. A- 
brama Adolfa .

Do 6ądu koleżeńskiego: gen. dr. Krzemieńs- 
kiego Jąkóba. gen. Dąbkowskiego Mieczysława, 
prezesa dr. Hcłczyńskiego Bronisława, gt-n. Ga­
licę Andrzeja, wiceprcz. dr. Graba - Łęckiego, 
płk. Marcsza Teofila , płk. Kornilowicza Tade­
usza. itiż. Torunia, Leopolda, dyr. Jarookiego 
Piotra, dyr. Clińskiego Józefa i Bartosika W ła ­
dysława.

Po  krótkiej przerwie , a przed przystąpie­
niem do obrad nad sprawozdaniem Związku Le- 
gjonislów, zabrał ponownie głos gen. Rydz- 
Śmigły, żegnając się z legionistami.

(Przemówienia gen. Rydza-Śmigłego podaje­
my na str. 9).

Sprawozdanie zarządu Związku i wniosek ko­
misji rewizyjnej o absolutorium zostały przy­
jęte przez aklamację, przvezem przewodniczą­
cy imieniem zjazdu wśród gorących oklasków 
obecnych wyraził podziękowanie i wdzięczność 
płk. Sławkowi za dwunastoletnią pracę na sta­
nowisku prezesa Związku.

Na tern obrady zjazdu zostały zakończone.
Zjazd wysłał depeszę hołdownicza do pana 

Prezydenta Rzeczypospolitej, oraz depeszę do 
pan Marszałkowei Piłsudskiej i generała K a ­
zimierza Sosnkowskiego.

Poważna sytuacja 
strajkowa we bwowie

L w ó w  21. 5. (O ) Sytuacja strajkowa z dnietn 
dzisiejszym  W dalszym ciągu się zaostrzyła.

Rano ukazały się na murach m iasta afisze, w y 
dne przez Zarząd miejski, k tóre oznajmiają. m:e- 
szkańcom miasta L w ow a  i pracownikom  m iejs­
kim, że  wobec niezastosowania się do w ezw an ia  
Zarządu m iejsk iego do powrotu do pracy Zarząd 
m iejski z dniem dzisiejszym  zryw a w szelk ie  sto­
sunki służbowe ze strajkującymi.

W  dalszym ciągu uruchomione są dw ie lin jc tra 
m wajowe, na których kursuje 10 pojedynczych *  o 
zów  tram wajow ych, obsługiwanych przez Kilku 
łam istrajków i inżyn ierów , w  asyście policji.

Rano rozeszła się wiadomość, że aresztowano 
W  ciągu nocy członków kom itetów strajkowych 
i że w śród aresztowanych znajduje się w icep re­
zes związku pracow ników  miejskich M ichalski. Na 
lychm iast wybrano nowe kom itety strajkow e. W  
godzinach przedpołudniowych doszło do pożaiow a 
nia godnych zaiść, a m ianow icie żony strajkują­
cych tramwajarzy i pracowników miejskich uio- 
żyly się na szynach aby nie przepuścić kursują­
cych tramwajów. P o lic ja  usiłowała usunąć demon 
strantów, a gdy się to nie udało, wezwano straż 
ogniową, która przy pomocy hydrantów oczyściła 
tory tramwajowe, przyczem aresztowano wiele o- 
sób.

Jak nas informują, dzisiaj w godzinach rannych 
pracownicy m iejscy usiłowali naw iązać kontakt Z 
Magistratem  za pośrednictwem odnośnych inspek 
to rów  pracy, jednakże Magistrat odmówi! przyję 
cia delegacji strajkujących.

W  godzinach południowych przyechaM do L w o  
w a członkowie Rady Naczelnej C K W  P P S  oraz 
Rady Naczelnej ZZZ . i w  godzinach popołudnio­
wych rozpoczęto pertraktacje w  m agistracie, któ­
re trwalją do tej chwili.

\V m ieście panuje zupełny spokój. K rążą ty lko 
wzm ocnione posterunki policyjne.

Z A K A Z A N A  S Z T U K A  O H IT L E R Z E  
I  RO E H M IE .

Paryż 24. 5. P A T .  W  kołach teatralnych pew­
ne poruszenie wywołało wystawienie przez j e ­
den z teatrzyków na przedmieściach Paryża 
„Bo l lev i l le “  sztuki p. t. „ H i t l e r "  na temat ży­
cia kanclerza Rzeszy. P iątkowa premjera tejże 
sztuki wywołała takie zainteresowanie, że mu­
siały interwenjować władze bezpieczeństwa.

W  sobotę prem jer odbył konferencję z  pre­
fektem Langcron, po której wystawiania sztuki 
zakazano. W  sztuce występują główne postacie 
życia polilycznego Niemiec, jak kanclerz H i­
tler. marszałek Hindenburg, min. Roehm, min. 
Goebbels i inni. Sztuka przedstawia glówme 
ostatnie momenty z życia min. Roeluna.

MORD P O L IT Y C Z N Y  W  C H IN ACH .

Pekin  P A T . 24. 5. W  koncesji japońskiej w  Tien 
sinic został zastrzelony Chińczyk, który był tłuma 
czem japońskim i adjulaniem generała Gris Chi- 
jousana. B ra ł on czynny udział w  tworzeniu aulo 
nomicznego rządu Chin północnych. Sprawcy za­
bójstwa zbiegli.

Z B R O D N IA  N A  W Y S P IE  W R A N G L A .

Moskwa P A T . 21. 5. W  sądzie najwyższym  za­
kończył się toczący się od kilku dni proces prze­
ciwko naczeln ikowi slac . polarnej na w yśpi? 
W rangla, Siem ieńczukowi oraz jego pomocnikowi 
S ia rcew ow i —  o zam ordowanie lekarza obozu dr. 
WulTsona.

Siemieńczuk, k tóry  przez złą administrację i na 
ćużycia doprowadził stację polarną do zupełnego 
upadku i jak zarzuca nur akl oskarżenia — poder 
w ł przez to autorytet władzy sowieckiej wobec 
Eskimosów-, cherc pozbyć się n iewygodnego świ-i 
dka dr. Wułfsona kryyku ąccgo oslro  jego dzia­
łalność — nam ów i! Sla.rcewa do zam ordowania 
M iilfsona. Vćy rokiem sądu najwyższego, który za­
padł dziś późnym wieczorem, Siemieńczuk i Star- 
cew  skazani zosla li na kare śmierci przez roz­
strzelanie.

niczącego komisji Centralnych Związków Za­
wodowych J. Kwapińskiego.

Już po zamknięciu wydawnictwa kongresowe­
go nadeszły oświadczenia solidarności i zachęty 
do walki z antysemityzmem od wybitnych dzia­
łaczy robotniczych, jak Charles Rapaport, Jean 
Zyronisky i Brake jak również od przy wódcy so­
cjalistów włoskich Piętro Nenni.

Oddział warszawski robotników tramwajo­
wych Związku Zawodowego Pracowników Uży« 
tecznośei Publicznej wydał numer „Stołeczne­
go Tramwajarza Klasowca", który zawiera o- 
stry artykuł przeciwko antysemityzmowi i za 
udziałem w kongresie dla walki z antysemityz­
mem, który zwołano na 13-go czerwca.

Przygotowania do Kongresu Robotniczego 
di a walki z antysemityzmem

^W arszaw a Z \ T  otrzymała komunikat, który 
i- osi m. in.: Ukazało sic już specjalne wydaw­
nictwo kongresowe, zawierające manifest na- 
cze n cg o komitetu. Manifest stwierdza, że ma­
sy żydowskie uginają się pod podwójnym cię­
żarem orólnego kryzysu i specjalnej polity­
ki antysemickiej, która doprowadziła do Przy- 
tyku. 3

Charakteryzując przyczyny antysemityzmu 
manifest stwierdza, iż wzmaga się on w Polsce 
pod wpływem Hitleryzmu! Podobnie jak wszel­
ki szowinizm narodowy, antysemityzm jest wy­
tworem ustroju kapitalistycznego.

Przeciwstawiając się nastrojom emigracjom- 
stycznym oraz tern jom „kulturalnych" antyse-

imiów. że Żydzi powinni się wyniisć z Folski, 
manifest stwierdza, że „kongres z całą mocą 
stwierdzi, że żydowskie masy ludowe w  P o l ­
sce uważają się za zakorzenionych i pełnopraw­
nych obywateli kraju zaś los ich jest bezpośre­
dnio związany z losami ogółu mas pracujących 
w Polsce i z walką o wyzwolenie z pod jarzma 
klas posiadających^

Wspomniane wydawnictwo zawiera następnie 
powitanie i deklarację solidarności przywódcy 
socjalistów hiszpańskich Largo Caballero jak 
również większe artvkuly o antysemityzmie i 
deklaracje solidarności naczelnego redaktora 
-R obo tn ika "  —  M. Niedziałkowskiego, gen. se­
kretarza P.P.S. — • K . Pużaka oraz przewód-
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Opinia angielska wobec zaiii w Palestynie

PóturzĘdówha „Colomal Offiseu" 
chwali samcopanowaniB Żydów

„Mandat pozostaje" —  ale co to oznaczał
Londyn, Ż A T .  „Grcat Eritain and tlie East 

—  tygodnik uchodzący za pólurzędowy organ 
Golonial O ff ice ‘u —  omawia wydarzenia w P a ­
lestynie i podnosi postawę ludności żydowskiej 
w Palestynie wobec wypadków.

Żydzi —  pisze tygodnik  —  wy kazali 
godne podziwu satnoopanowame. '

Nic  nie może usprawiedliwić ekscesów arab­
skich, lecz niesposób zrozumieć isitotę proble­
mu palestyńskiego, jeśli się nie pojmie przy­
czyn, które sprowokowały drabów do ich wy­
stąpień. Być może, że jest trochę spóźniona de­
cyzja rządu w przedmiocie wydelegowania do 
Palestyny królewskiej komisji śledczej, skoro 
tylko przywrócony będzie w tym kraju lad i 
porządek, w  każdym jednak razie decyzję tę 
człowiek z ulicy powitą* Przeciętny w idz n 'e 
jcsl w  stanie zdać sobie dokładnie sprawę z o- 
gromu animozyj, wezbranych u Arabów  na«ku- 
tek odbywającej się pośród nich olbrzymiej im i­
gracji politycznie nastawionych Żydów oraz 
naskutek sprzedaży gruntów: przeciętny obser­
wator gotów jest w idzieć w rozruchach tych 
tylko brutalne, bezmyślne i tchórzowtAie napa­
dy prymitywnego i fanatycznego uotlochu, 
który byłby niewątpliwie trwał przy spokojnej 
swej pracy, a nawet korzystał z rosnącego dzię­
ki sjonistom dobrolbytu kraju, gdyby nie zapa­
trzeni w siebie i pozb iw ien i skrupułów po lity ­
cy arabscy. Ktokolwiek, jednak bezstronnie ba­
da problem palestyński, wie jak bardzo takie 
ujęcie odbiega od faktycznego stanu rzeczy. 
Problem palestyński był już badany przez Lii 
ka komisyj (aczkolwiek, niestety, wyłącznie na- 
skutek arabskich aktów gwałtu),' i  w każdym 
poszczególnym wypadku komisje te w  sprawo­
zdaniach 8wych stanęły po stronie Arabów. T o ­
też trudno spodziewać się, aby właśnie kró lew­
ska komisja wykryła w ie le  rzeczy nowych w 
tem zagadnien<>j; i właśnie powodując się tern 
przekonaniem (wespół z  stwierdzeniem, że za­
lecenia takich komisyj pozostają niespełnione), 
Arabow ie mają tak mało entuzjazmu dla nowe­
go projektu władzy mandatowej. W  Izb ie  Gmin 
dano już wyraz obawie, anuż nominacja kró­
lewskiej komisji przyczyni się do zmian w  man­
dacie. N a  wszystkie tego rodzaju obawy jest 
jedna odpowiedź:

mandat pozostaje.

Temniemniej do wykonania mandatu prowadzi 
niejedna droga; wszystko zależy od tego, który 
z  czy nników będzie zaakcentowany. Rzec  moż­
na, że najważniejszym elementem mandatu jest 
powołanie do życia Żydowskiej Siedziby N a ro ­
dowej —  a dla obserwatora ze strony ten w ła­
śnie element jest najbardziej i stale podkreśla­
nym. Można także twierdzić, że elementem naj­
ważniejszym jest klauzula poręczająca ochronę 
praw ludności tubylczej. A  odsuwając na stro­
nę jeden lub oba wymienione elementy, wolno 
też twierdzi.,, że rzeczą najważniejszą mandatu 
jest: rządzenie krajem w sposób, który wresz­
cie doprowadzi do utworzenia rządu autono­
micznego w  Palestynie. Jeśli rząd brytyjski n-c 
zamierza aż do nieskonezoności rządzić Pale. 
styną przy pomocy siły zbrojnej, musi on już 
teraz jasno i dobitnie ujawnić dalsze swe zamie­
rzen i ’  co do Palestyny. Jakkolwiek rprawa się 
przedstawia w tcorji, skoro jednak w praktyce 
cele mandatu okazały się niemożliwe do po­
godzenia ze sobą, powiedzmy to wyraźnie i jaw ­
nie. Jeśli znów jest możliwość kroczenia po o- 
bu drogach, czyńmy to. W  każdym bądź razie, 

m iejm y jasny plan postępowania. 
fiech jednak zdadzą sobie sprawę Arabowie, 

jak wogóle  wszyscy, którzy są skłonni do uję­
cia prawa w własne ręce, iż niezmienny system 
Wielk ie j Prytan ji polega na tem, że  najsam- 
przód musi zapować ład i porządek, a dopiero 
w następstwie może być mowa o ukształtowa­
niu rzeczy na przyszłość. Prawdę te potwierdza-

‘ ‘ ją powojenne dzieje W ie lk ie j  Brytanji na całym 
Wschodzie. Czas już, aby się wydarło pokrzy­
wę w  Palestynie; w przeciwnym bowiem razie 
zada ona rany wszystkim zainteresowanym. 0- 
becny stan rzeczy w  Palestynie jest z gruntu 
nieza Ja walający; jest to fakt, któryby byl aż 
nadto jasnym, gdyby nie nawał problemów o 
znaczeniu światowem, z k tó icm i rząd musi się 
w  okresie bieżącym uporać. Zadługo już emo­
cje i sentymenty zajęły miejsce należne zdrowe­
mu rozsądkowi: czas już wrócić do rzeczywisto­
ści. Problem palestyński jest problemem napra- 
wdę, i im dalej się odsuwa jego rozwiązanie, 
tem gorszy będzie obrachunek ostateczny.

„Żądania wstrzymania imigracji 
żyd. jest żądań.em memożhwein*

Londyn Z-A.T. Omawiając sytuację w P a le ­
stynie, orgau partji lineraluej „New s (. Uroni­
cie”  pisze: Trudno dyskutować nad głównym 
punktem obecnego sporu o Palestynę. Kząd jest 
związany honorowein zobowiązaniem głoszą- 
cem, że winien on popierać poddaną kontroli 
imigrację żydowską do Palestyny — i lego zo ­
bowiązania rząd nie może obrócić w niwecz. 
Żądanie Arabów, wyrażające się w wstrzyma­
niu imigracji żydowskiej jest równo ważuean żą­
daniu złamania przez rząd brytyjcki" wiążącego 
go słowa. Jakiekolwiek miałoby być rozwiąza­
nie problemu palestyńskiego, nie może niem 
być rozwiązanie polegające na zaspokojeniu 
wspomnianego żądaniu arabskiego.

„Arabowie otrzymali wszystko, 
Żydzi zaś tyiko poiowę“

Londyn Z.A .T . W ogłoszonym w „Manchester 
Guardian" liście otwartym lord Lytton ib. pod- 
sesretarz stanu dla spraw lndyj i gubernator 
Bengalu) odpiera twierdzenie, jakoby w czasie 
W ojny Światowej miano przyrzec AraLom  Syr* 
ję  i  Palestynę, dano im zaś tyiko mandat fran­
cuski i Żydowską Siedzibę Narodową. Lord  Ly t­
ton pisze: w  czasie wojny udzielano dwóch 
przyrzeczeń —  jednego Arabom, innego naro­
dowi żydowskiemu. Arabom  przyrzeczone wy­
zwolić  ich z  jarzma tureckiego w  częściach im- 
perjum ottomańskiego; Żydom przyrzeczono Ży 
dowieką Siedzibę Narodową. Obie obietnice 
były dane publicznie; ob ie  też spełniano. A ra ­
bowie mają niezależne państwa w Arabji i Ira­
ku oraz mandaty L ig i  Narodów w Syrji i P a ­
lestynie. Żydzi mają Siedzibę Narodową w Pa ­
lestynie. Lecz od czasu udzielenia przyrzecze­
nia podzielono Palesrynę na dwie części, zaś 
część kraju na wschód od Jordanu wyłączono 
z Żydowskiej Siedziby Narodowej. Arabow ie 
otrzymali wszystko im przyrzeczone, Żydzi na­
tomiast otrzymali tylko poiowę objekiu przy­
rzeczenia. Toteż  nie można twierdzić że słusz­
nością, aby się Arabów  traktów ało niesprawie­
dliwie. N ic  znaczy oczywiście, że Arabow ie nie 
mają żalu. Właśnie że mają. Nienawidzą imigra­
cji żydowskiej i pragną jej wstrzymania. Lecz 
wstrzymać imigrację żydowską znaczy łamać —  
nie zas spełnić —  słowo nane w  czasie W ojny 
Św iatowej.

uoitinngft prezydenta U. Ś. A .
Prezydent Roosevelt cieszy się w  Stanach 

Zjednoczonych reputacją dobrego człowieka, co 
mu zjednało wielu przyjaciół. Że tak jest w 
rzeczywistości, świadczy o tem przyjęcie, z ju­
kiem się spotkał w Waszyngtonie młody stypen­
dysta, f  lancuz. W ie lk i dziennik paryski „L Tn -  
traneigeant ‘ ofiarował przed kilku miesiącami 
większą sumę na stypendium dla dwóch stu­
dentów, Francuza i Amerykanina. Stypendyści 
m ieli się zobowiązać do odbycia podróży kra­
joznawczej, jeden po Francji,  clrugi po U.S.A., 
zapoznania się z obyczajami i instytucjami da- 
nejrr. krain j opisania wrażeń i obserwacvi swo-

Iiuigracja żydowska 
eży w interesie Arabów

Londyn Z.A .T . W  artykule poświeconym sys 
tuacji w  Palestynie „Birmingham Post” , jeden 
z największych dzienników prowincjonalnych, 
pisze m. inn-: Prawda polega na tem, ze imi­
grant żydowski w  Palestynie jest zbyt dobrym 
„Palestyńczykiem *, aby uauawal się on  do cy­
wilizacji arabskiej, która za czasów tureckich 
uważała Palestynę za kia j godny li tylko eks­
ploatacji. Sympatykom Arabów wolno wciąż w  
kółko p ow arzać ,  że „skromny roInik-Arab”  
jest rzekomo wypierany przez Żydów i degra­
dowany do stanu „praw ie  że niewolniczego 
jasne jest jednak, że dla samodzielnego rolnika 
arabskiego —  jak i wogóle dla całej Palestyny
—  jest korzystuiej, aby imigracja żydowska by­
ła jaknajwiększa i aby byl jak^ajwiększy dopływ 
kapitału żydowskiego. Znacznie goiszymi są 
dla niego lichwiarz arabeki i arabski agitator. 
Co się tyczy całokształtu sprawy, to wolno nam 
spodziewać się, że na oświadczenie p. Thomasa 
Arabowie zareagują wzmożeniem polityki ak­
tów gwałtu. Żywimy jednak nadzieję, że mini­
strowie pozostaną niezachwiani. Wolno twier­
dzić, że Deklaracja Balfoura była nieroztropna
—  lecz nie można zaprzeczyć, że jest ona fak­
tem. Można twierdzić, że mandat palestyński 
był niefortunnie zredagowany —  ale i  mandat 
jest faktem- Jeśli się dopuści do upadku D e­
klaracji Balfoura i mandatu z  racji teroryzmu 
arabskiego, będzie to równoznaczne zadaniu so­
bie poważnej straty prestiżowej. W  tym w y ­
padku Palestyna stałaby się po wszystkie czasy 
źródłem słabości Imperjum Brytyjskiego —  a 
intencją Deklaracji Balfoura i  mandatu było, 
aby Palesl yna była źródłtan siły.

Prasa włoska zrzuca na Anglję 
winę za wypadki w Palestynie

Rzym  Z.A .T . Cala prasa włoska komentuje 
oticjałny komuniKat rządu, zaprzeczający sta­
nowczo, jakoby Włochy miały jakąkolwiek sty­
czność z rozruchami w Palestynie. „G iornale  
d-Italia“  ostro krytykuje prasę hebrajską w  P a ­
lestynie, której zarzuca, że „pragn ie  zjednać 
względy prosankcj jnej prasy angielskiej”  i  dla­
tego podchwytuje wiadomości o  „rzekomych 
machinacjach włoskich'*. Prasa półurzędowa 
zarzuca rządowi angielskiemu, że sani ponosi 
odpowiedzialność za rozruchy w  Palestynie, 
gdyż „prowadzi niebezpieczną grę w  kraju mao 
datowym, który mu powierzono” . Według 
„G iornale dTtaiia“ , gra ta polega na sianiu 
nienawiści między różnemi odłamami ludności 
wśród których Anglja pragnie odegrać rolę ar­
bitra. Rozruchy i przelew krwi są skutkiem tej 
polityki, zaś Włochy ani bezpośrednio ani po­
średnio żadnej odpowiedzialności za te wypadki 
nie ponoszą.

Czy pojemneść Palestyny 
istotnie jest ograniczona ?

Londyn Z.A .T . P ro f .  L. B. Namier (b. radca 
prawny Agencj.  Żydowskiej),  zamieścił list w 
„ i  imes” , w którym polemizi je  z  argumentem, 
jakoby pojemność Palestyny była nader ogra­
niczona. Ten  sam argument możnaby było w 
roku 1760 zastosować wobec Monhatan czy F lo­
rydy. Faktem jest natomiast, że im większy 
jest rozwój nauki i techniki, tembardziej pro­
dukcja zależna jest od elementu ludzkiego, co­
raz mniej zaś od warunków naturalnych. Dla 
naj Żydów —  kończy prof. Namiier —  żadne 
ofiary nie są wielkie dla dobra Palestyny i na- 
szci Siedziby Narodowej. I lekroć chuligani a- 
rabscy zniszczą drzewa, my je znów zasadzimy, 
zaś Haifa  i T e l  A w iw  staną się zczasem tak wiel

ich s podróży. Stypendysta francuski, młody 
student Sorbony paryskiej, Robert Maiu de 
Bossierc, przybył do Now ego  Yorku. P o  dłuż­
szym, k ilkotygodniowym pobycie, oszołomiony 
jeszcze wrażeniami po zetknięciu się z potęż- 
nem miastem, udał się de Bossiere do Waszyng­
tonu. Tu  czekała go niespodzianka: następne­
go dma po  przyieździe otrzymał n iezwykłego 
formatu i wyglądu kopertę ze stemplem i  go* 
dłem Białego Domu. Oto prezydent U.S.A. prze­
syłał mu zaproszenie na wieczorny lunch do sic* 
bie. Wizyta w Białym Dorna była nielada odzna­
czeniem dla młodego studenta, który został o* 
czarowany dobrocią i  uprzejmością Roosevelt ‘a..

k iemi portami jak Aleksandrja.
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K O M U N IK A T Y ^  R Z Ą D O W E  ,

(S c h ). Spobób redagowania komunika!ów 
oficjalnych, wydawanych codziennie p izez  rząd 
palestyński i ogłaszanych przez radjo w yw o ­
łuje oburzenie żydowskiej opinji publicznej w 
Palestynie. Komunikaty te, jak wiadomo, w y ­
syła się również do Ministerstwa kolonij w  Lon 
dynie, na nich opiera się minister Thomas, od ­
powiadając na częste interpelacje w parlamen­
cie. KomuniKaty te redagowane są nad wyraz 
t e n d e n c y j n  i e .

Oto dwa nowe przykłady:
—  Wczoraj o godz. 3-ciej nastąpił wybuch 

małej bomby obok budynku centralnej stacji 
policyjnej w Hajfie . Wybuch nie wyrządrił ża­
dnych szkód. Aresztowano trzy o s o b y .

Podejrzen ie padło w ięc na trzy o s o b y .  
Komunikat nie wyszczególnia czy te „osoby"  
są AraLami, czy Żydami, czy wreszcie członka­
mi innnych społeczności zamieszkujących w  
Palestynie.

A lb o :
—  W  żydowskiej szkole w dzielnicy Menaszi 

ja wybuchł dziś pożar. Budynek był zamknię­
ty. P ow ody  podłożenia ognia są i  eznane. P o ­
żar ugasiła policja z pomocą A r a b ó w .

W  tym wypadku komunikat ofic ja lny w y ­
szczególnia bardzo dokładnie, kto to pomagał 
policji w ugaszenia pożaru. Żydzi nie brali na­
turalnie udziału w  tej akcji i stali od niej zdała 
Czy Żydzi mogliby pomagać policji w  z lokali­
zowaniu pożaru w  szkole ż y d o w s k i e  j? !

Ta k  więc wynika z komunikatów o fic ja l­
nych, że o s o b y  rzucają bomby, a A r a ­
b o w i e  gaszą ogień. I  w  tej form ie zostaną 
te komunikaty podane do wiadomości posłów w  
parlamencie angielskim.

P R A C A  W  P O R C IE  H A JF S K 1 M

Onegdaj zjawiła eię w porcie hajfskim dele­
gacja najwyższej rady arabskiej z muftim je- 
rozolimtkim na czele, próbując namóv lć 
przedsiębiorców i robotników arabskich do 
przyłączenia się do strajku i  porzucenia praey 
w porcie. P rzez kilka godzin wywierała dele­
gacja nacisk na robom ików  i przedsiębiorców, 
zaklinając ich na wszystkie świętości, aby nie 
łamali solidarności arabskiej. Na to odpowie­
dzieli przedsiębiorcy, że jeśli nawet przyłączą

się do strajku, to jednak nie zmieni to tytu- 
acji, ponieważ inni przedsiębiorcy i robotnicy 
będą nadal pracowali. U legli jednak nacisko­
wi ze strony muftiego i zgodzili się na kom pro­
mis. W ycofa li mianowicie lodzie pewnego to­
warzystwa transportowego w Hajf ie .

Nazajutrz przybił do brzegu okręt „W es ta "
towarzystwa „ L lo y d "  Tr iestino". K ierownik  

„L lo y d  Triestino'1 zwrócił cię z prośbą do ży­
dowskiego towarzystwa transportowego o wy- 
ładowanie towarów i postawienie do dyspozy­
cji Towarzystwa pewnej liczby łodzi* Żydow ­
skie towarzystwo Transportowe zgodziło się na 
to, pod warunkiem, że poprosi o to Tow arzy ­
stwo arabskie, związane z „L loyd  Triestino". 
Tak  się też stało.

«  porcie hajfskim zatrudnionych jest obe­
cnie około 850 robotników żydowskich i arab­
skich. Minio strajku przybyło do portu kilku- 
set robotników arabskich do pracy. Część mu­
siała wrócić, ponieważ nie było dla nich pracy.

Delegacja żydowskich Izb handlowych w Teł 
Aw iw ie  i Ha jf ie  oraz komisji morskiej przyby­
ła onegdaj do naczelnika portu p. Rodgersa, 
k tóry oświadczył, że praca w porcie odbywa 
się normalnie i niema żadnych obaw, aby mo­
gła nastąpić jakaś zmiana na niekorzyść.

J A K  S T R A J K U J Ą  A R 4 B O W IE ?

Robotnik arabski był zatrudniony w żydow­
skim pardesie. Gdy rozpoczęły się rozruchy w 
Ja ff  e, przybył do swego praccdowcy, prosząc 
o tygodniowy urlop aż nastąpi uspokojenie. 
Po  tygodniu zjawił się ponownie, prosząc o 
przedłużenie urlopu na dalszy tydzień, twier­
dząc, że chciałby pracować, ale obawia się zem 
sty kominetu strajkowego. Po  tygodniu przy­
był do pracy i opowiedział, że w  drodze napot­
kał na grupę strajkujących Arabów, którzy  o- 
debrali mu osła i  środki żywności. W obec tego 
p iosi swego pracodawcę, albo o potwierdzenie 
na piśmie, że nie przybył do pracy, lecz po od­
b ió r  pieniędzy, albo aby udał się z nim do ko- 
misarjatu policyjnego w  Petach T ikw ie  i za­
żądał zwrócenia zabranych rzeczy.

Ponieważ pracodawca nie zgodził się na to, 
przeto ów Arab udał się sam do komitetu straj 
kowego. Wróciwszy z osłem opowiedział, że 
musiał zapłacić 350 milsów okupu za zwrot 
osła.

Z  czegóż bowiem utrzymaliby się strajkujący 
A rabow ie  jeżeli nie z kradzieży i  grabieży? 
A lbow iem  kierownik strajku, mufti, nie pu- 
prze chyba z  własnych funduszów „swych" 
strajkujących Arabów.

Program stacyi radiofonicznych
PO N IED ZIAŁEK , 25 M AJA 1936.

K ra k ó w  (293.5) 6.30 Audycja poranr.a; 6.50 Kon 
cert poranny z p łyt; 7 20 Dziennik poranny; 7.30 
P rogram  na dzień bieżący oraz parę in fo rm ac ji; 
7.40 Muzyka poranna z p łyt; 3.00 Audycja dla szt ót 
i audycja dla poborow ych; 8.30 Ciągnienie m iljo- 
na; 11.57 Sygnał czasu, Hejnał z w ie ży  marjackiej 
12.03 Dziennik południowy; 12.15 P ły ty ; 12.25 Mu 
zyka salonowa, i chwilka gospodarstwa dom owe­
go. 13.15 P ły ly ;  11.05 P ieśn i m ajowe z w ieży  mar 
jeekilej; 15.15 W iadom ości o eksporcie polskim i 
przegląd g ie łd ow y ; 15.30 P ły ty ; 16.15 Lekcja nie­
m ieckiego; 16.30 Recital w io lon cze low y  Tadeusza 
K ow a lsk iego ; 17.00 K ob iety  zasłużone: Klaudyna 
Potocka (w  rocznicę zgonu); 17.15 Minuta poezji: 
M iecz Archanioła, fragm. z legendy P ług i szab­
la, Kornela U ieńskiego, recytuje T eo fil T rzc iń s­
ki; 17.20 Muzyka lekka w wyk. ork. K rakow skiego 
tow. M andolimstów „Espa:ia“  pod dyr. Slefana 
S y ry lly ; 17.50 K łopoty ze słow ikiem , pogadankę 
wygt. SL W asy lew sk i; 18.00 U tw ory  fortepianów:- 
Lehara w  w yk. Korncljusza Czarniawskiego; 18.30 
W iersze dla dzieci Kornela Czukowskiego, recy­
tuje ai/fr.jusz Maszyński; 18.45 Przekupki' krako-.r 
skie w yg ł. dr. Krystyna P ieradzka; 18.55 Pogad-in 
ka aktualna; 10 05 W iadom ości bieżące; 19.10 P :o  
gram na dzień następny; 19.20 Koncert reklamo 
w y ; 19.35 Lokalne w iadom ości sportowe. 19.:;.) 
W iadom ości sportowe z W arszawy;19.4j Pogadan 
ka aktualna; 2000 Audycja strzelecka: Odprawa. 
Andrzeja C zyżow sk iego ; 20.30 Koncert kam eral­
ny w  wyk. L id fi K m ilow e i (skrz) Tad. L ifan  (w io  
lonczela) i Jerzy Le fe ld  (fo r t ) 20.45 Dziennik w ie 
czorny i Obrazki z Po lsk i współczesnej; 21.00 Mu 
zyka operetkowa w  wyk. M alej Ork. PR . pod d; r. 
Żdz. Górzyńskiego z udz. K  Dem bowskiego 21.80 
W ieczó r lilerack i pośw. H enrykow i Rzewuskiemu 
—  w  opr Romana Zrębow icza; 22.00 Lucja z Lam  
n-.ermooor opera w  3-ch aktach (rffyty) 23.00 W in 
domości m eteorologiczne dla żc-giugi powietrznej
23.05 P ły ly .

W arszaw a (1339 3) 6.30 p. K raków ; 18.15 Życie 
kullur. i artyst. stolicy; 18.50 P rogram ; 19.05 Kon 
cert reklam ow y; 19.35 p. K raków ;

L w ó w  (377.4) 6,30 p. K raków ; 12.15 Kulturalny 
sen prow incji; 12.25 p. K raków ; 18.30 Skrzynka 
dla dzieci; 18.40 PQyty; 19.05 S ilva  rerum, 19.10 
p. K raków .

Katow ice (395.S) 6.30 p. K ra ków ; 12.15 And. dla 
młodzieży', 12.35 p. K raków ; 13.30 Lekcja  języka 
polskiego; 13.45 p. K raków ; 16.15 Rozśpiewany 
Śląsk; —  prof. dr. Reiss; 16.30 p. K raków ; 18.30 
Płyty'; 18.45 Program ; 18.55 Pogad. aktualna; 19. 
05 Skrzynka ogólna; 19.20 p. K raków .

Łódź (224) 6.30 p. K ra ków ; 18.30 Pogadanka dla 
dzieci; 18.40 O wszystkiem  potroszku; 1S.45 P ły ty
19.05 Program ; 19.15 Koncert rek lam ow y; 19.35 p. 
K raków .

W iedeń (506.8' 18.10 Koncert chóru; 21 Dawna 
i nowa muzyka czeska.

110) ADRIENNE THOMAS Przekład autoryzowany

K A T A R ZY N O ! ŚW IAT SIĘ PALI!
Przed drzwiami zwraca się Katarzyna do 

niego: „Słuchajno, osiołku! Zupełnie niepo­
trzebnie jesteś tak uprzedzony dla Mikoła­
ja. Bez niego załamałabym się zupełnie —  
wtenczas po tej sprawie z Bartelsem”.

„Ty i załamanie się! Taki zuch jak ty! 
No, chyba sama w  to nie wierzysz. W  czem 
ci ten twój Mikołaj miał być pomocnym, jest 
dla mnie dość tajemnicze. No, ale niech bę­
dzie! Stanę na baczność przed nim”.

„Jakie ty już możesz mieć pojecie o Mi­
kołaju!” mierzy Katarzyna swego przyja­
ciela kaTzącem spojrzeniem, „no wal-że do 
środka!”

Teraz Hubert się roześmiał: "Bogu dzię­
ki! Pod twoją politesse francaisse kryje sie 
jeszcze dość dużo bezczelności berlińskiej”.

Rozmowa między Mikołajem a Hubertem 
jest uprzejma, chłodna, nieosobista. Mikołaj 
usiłuje odtworzyć sobie obraz chłopca na 
podstawie jego świeżego ostrego głosu, ale 
to mu się nie udaje. Gdv go chce sobie wy­
obrazić obok Katarzyny, wyłania się tylko 
coś niewyraźnego, masywnego, w  trenchu. 
Dziwne —  na podstawie głosu wyobraża so­
bie Huberta w  trenchu z paskiem, nawet 
- riy siedzi tu w  tym pokoju naprzeciw niego.

„Czy nie zechciałby pan Katarzynie poka 
zac coś z Paryża” proponuje właśnie, „wszak 
niczego jeszcze nie zna. Może cmentarz na 
Montmartre. Leżą tam Stendhal i bracia 
Goncourt, Ambroise Thomas, Offenbach, 
Muirger, autor „Cyganerji”... A  także, o 
czem mało kto wie, jego model: dama karne 
ljowe. która w  Paryżu nazywała się Alp- 
honsine. Plessis”.

„Dobrze! Pójdziemy na cmentarz Mont­
martre, Hubercie!” prosi Katarzyna, jak- 
gdyby była na to przygotowaną.

„Dobrze” odpowiada Hubert, „pójdziemy. 
Ja sam też jeszcze tam nie byłem”.

„Leżą tsm też i Niemej'” chce Mikołaj 
być grzecznym, „ależ czyż nie chciałaś cze­
kać na tę wycieczkę, aż ja  wyzdi owieję?” 
przerywa sam. sobie.

„Możemy też pójść na cmentarz Pcrc La- 
ca.ise” decyduje Hubert szybko.

Katarzyna, oddawna już przyzwyczajona, 
by on decydował, zgadza się.

N a ulicy i w metro zauważyła Katarzyna, 
jak dziewczęta, a nawet kobiety, oglądają 
się za Hubertem. Podoba im się. Najbardziej 
chyba jego sprężystość i to jeszcze, że on 
nie zwraca na nie żadnej uwagi. Liczy teraz

lat dziewiętnaście i należy do owego typu 
mężczyzn, u których jest to najlepszy i pe­
łen pewności siebie okres życia, znajdujący 
też swój wyraz w  wyglądzie zewnętrznym. 
Robią wrażenie bardziej dojrzałych i star­
szych mężczyzn.

„Jakżeż dziwne” myśli Katarzyna, „że po 
nim nawet poznać nie można tych dwóch 
lat ostatnich. A  o matce swojej wcale nic 
mówi”.

Ulotniły się też wspomnienia życia wię­
ziennego. a pozostały tylko wesołe epizody. 
A  jednak Katarzyna wyczuwa, jak wszyst­
kie te wspomnienia koncentrują się w czu­
łości jego spojrzenia, którem ogląda ją ze 
swej wyżyny.

Hubert i Katarzyna stoją przed pomni­
kiem Abelarda i Heloizy, których po śmier­
ci znowu razem złączono. Leżą obok siebio 
w kamiennym sarkofagu, a u stóp Abelarda 
leży mały piesek. Jeszcze teraz przynosi się 
wiele kwiatów świeżych tej parze którą 
przeżycia miłosne z przed ośmiuset lat uczy 
niły nieśmiertelną.

Katarzyna jest bardzo blada i bardzo ci­
cha. Czy świat zna wciąż tylko to samo?

(C. d. n.)
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UTERATURASZTUKANAUKA
GUSTAW  M AH LER

liW 25-lecie śmierci)
Okres 25- lat ud zakończenia twórczości ar­

tysty wystarcza tło uzyskania odpowiedniej per­
spektywy dla ogarnięcia i oceny jego twórczo­
ści i określenia jej znaczenia historycznego. 
Twierdzić  n w e m y  obecnie, że Mahler byl oLoit 
Metidelsohna największym kompozytorem ży­
dowskim, a przewyższał go nawet ciężarem ga­
tunkowym i głębią myśli i koncepcji muzycz­
nych zarówno w gigantycznych kolosach syrn- 
ionicznych, jak i w drobnej minjaturze pieśni. 
(Dla twórczości Mahlera charakterystyczny je6l 
ten dziwny paradoks form y muzycznej: obok 
największej —  najmniejsza, bez żadnego łącz- 
uika). Obaj kompozytorzy —  podobnie zresztą 
jak, niestety, wielu innych wielkich Żydów ca­
łego X IX .  w. —  odeszli od żydostwa, atoli zmie­
niwszy „konfesję ‘ nie zdołali jednak zatrzeć ar­
tystycznych śladu w swego pocnodzeciia i g łębo­
kich złóż genjuszu narodowego. I  oto teraz re­
windykujemy zpowrotem tych wielkich człon­
ków naszej społeczności narodowej i kultural­
nej, bo ow oc  ich twórczości, rdzeń i jakość ek­
spresji wykazują nasze cechy, które wydzierały 
się z głębi, wypłynęły na wierzch i doszły do 
głosu, zapewne bez świadomości autorów ( 
Mendelsohna nuta ta nie występuje może z ta­
ką wyrazistością, ale u Mahlera wylania się bar­
dzo często. Dlatego też powszechnie zalicza się 
już dziś muzykę Mahlera do żydowskiej.

Omówienie jego twórczości na podstawie 
dzieł ukazało się na tem miejscu jeszcze przed 
15 laty, w dziesiątą rocznicę śmierci, kiedy pod­
pisany rozpoczynał swą „kar jerę4- referenta mu­
zycznego tego dziennika. Obecnie ograniczam 
się do krótkiego szkicu biograficznego na pod­
stawie dat, w j  jętych z broszury Guidona A d le ­
ra, nestora inuzykologji światowej, b. profesora 
uniwersytetu wiedeńskiego, najserdeczniejsze 
go przyjaciela Mahlera od lat dziecięcych. Gu­
staw Mahler urodził 6ię 7 lipca 1860 r. w Ko- 
nopiszt na Morawach, jako jedno z 12 dzieci 
kupca Bernarda i Marji z Hermannów; rodzice 
umarli w 1889 w Iglau, dokąd rodzina przepro­
wadziła się w kilka miesięcy po urodzeniu Gu­
stawa. Dwie siostry jego poślubiły braci Ross 
(słynnego skrzypka Arnolda i czelistę Edwar­
da). W  Iglau uczęszczał Mahler do szkoły lu­
dowej i gimnazjum i uczył się gry na fortep ia­
nie, a dla je j udoskonalenia wyjechał jako 15- 
letni chłopiec do Wiednia i byl uczniem kon­
serwatorium (fortepian u J. Epsteina, harmon- 
ję  u R. Fuchts a kompozycję u T .  Krenna). D y ­
rektorem konserwatorium był wówczas stary 
Hellmeeberger, znakomity skrzypek, którego 
słynny zet-pół kwartetowy byl prawdziwą szko­
łą najwyższego stylu muzycznego i interpretacji

i wywarł też decydujący wpływ na genjalne 
pojmowanie i wykonywanie arcydzieł muzycz­
nych przez Mahlera jako kapelmistrza. R ów ­
nocześnie kouty iiuował Mahler studja gimna­
zjalne prywatnie i zdał maturę w Iglau w r. 
1878, poczem zapisał się na wydział f i lozo ficz­
ny i łkistoryczno-muzyczny uniwersytetu wie­
deńskiego, którego słuchaczem był przez dwa 
lata. Już wtedy dużo komponował m. i. kwin­
tet fortepianowy, sonatę na skrzypce i fo r te ­
pian, scherzo fortepianowe i operę z wiasnem 
librettem „H erzog  von Schwaben '; wszystkie 
te utwory jednak spalił. Na uniwersytecie zbli­
żył się do wielkiego symfonika A. Brucknera, 
ówczesntgo lektora harmonji i wydał nawet 
doskonały wyciąg fortepianowy jego 111. sym- 
fonji. Jako 20-leini młodzieniec otrzymał na­
stępnie Mahler posadę kapelmistrza wodewi­
lowego w Hall z pensją 30 guldenów miesięcz­
nie i 50 centów wynagrodzenia za wieczór, za 
dyrygowanie operetkami i farsami. W tym ro­
ku 1880 skomponował też pierwsze utrzymane 
swe większe dzieło „Das Kłagende L ied '4 do 
własnego tekstu, przerobione w późniejszych 
latach dwukrotnie, drugą operę „Argonauci44 
również z własnym tekstem, którą jednak, po­
dobnie jak i baśń muzyczną „Rubezahl-' i „Sym 
fonję Północną”  również spalił.

Do roku 1883 dyryguje dorywczo w Lubla- 
nie, Ołomuńcu i w Wiedniu (Carltheater) i 
komponuje szereg pierwszych pieśni, następnie 
zostaje dyrektorem muzyczuym w Kassel, gdzie 
pozostaje przez 2 lata; tu powstaje cykl p ie­
śni zw lasjiym tekstem „L ied e r  eines fahrenden 
Gesellen". W lecie 1885 r. zostaje zaangażowa­
ny przez Angelo Neumanna, znanego odkrywcę 
wielu talentów, na drugiego kapelmistrza opery 
w  Pradze, a po roku powołany zostaje na dru­

giego kapelmistrza opery w Lipsku, obok Ni- 
kischa, gdzie przerabia i wykańcza operę We- 
Lera „ D i t  drei Pintos'4. Po dwóch latach roz­
poczyna w r. 1888, a więc jako 28-letni czło­
wiek swą wielką karjerę powołaniem na dy­
rektora królewskiej opery w Budapeszcie, z 
kontraktem na 10 lat i gażą 10.000 guldenów 
rocznie; komponuje pierwszą swą symfonię i 
cykl pieśni „Des hnaben Wunderh—rn”  i roz­
wija niezwykłą działalność kapelmietrzowską, 
w szczególności doskonałą interpretację oper 
Mozarta, entuzjastycznie uznaną przez Brahm­
sa. Jednak po 3 latach opuszcza Budapeszt, o- 
trzymawszy odszkodowanie w kwocie 25 000 gul 
denów i zostaje powołany na pierwszego kapel­
mistrza opery w Hamburgu, gdzie pozostaje 
do wusny 1897 r .  Tworzy  i u  I I .  i I I I .  symfon- 
ję. W  maju 1897 zaproszony zostaje na p ierw­
szego kapelmistrza nadwornej opery w  W ied ­
niu, a w kilka miesięcy później zostaje jej dy­
rektorem, z gażą początkową 24000 k., ■ po­
tem 36.000 k. rocznie i doprowadza operę tę 
do niesłychanie wysol. iego poziomu artystycz­
nego i programowego. Na stanowisku tern po­
zostaje przez 10 lat i tworzy w  tym czas.e dal­
sze swe 6ym fjn je  do V I I I .  włącznie, oraz wiele 
pieśni m. i. cykl „K inderto ten lied tr44. Praca 
kompozytorska ogranicza 6ię tylko do letnich 
miecięcy urlopu spędzanego nad jeziorami al- 
pejskiemi; dlatego nazywano go „Sourumerkom- 
ponist” . Z  początkiem 1902 ożenił się z  córką 
pejzażysty Schindlera. P o  opuszczeniu opery 
wiedeńskiej spędza zimowe miesiące trzy razy 
w Ameryce Północnej entuzjastycznie czczony 
jako niedościgniony dyrygent operowy i kon­
certowy, a w lecie tworzy „Das Lied von der Er- 
de '4 i ostatnią 6ymfonję.

Podczas ostatniego pobytu w Ameryce w zi­
mie 1910 na 1911 zapada na śmiertelną choro­
bę, która go zmusza do przerwania pracy; wra­
ca do Europy i umiera 11 maja 1911 w  Wiedniu 
nie zdoławszy ukończyć X. symfonji. Pocho­
wany został na cmentarzu w Gi inziug.

DR. H . A F T E .

Pa wieść o egocentryku
Powicać rzetelnego poety wzbudza zawsze 

wielkie zainteresowanie. Poezja nawet najbar­
dziej przepojuna akcentami spoleezuemi jest 
mimo wszystko spowiedzią, dlatego z pewną 
trwogą bierzemy powieść poety do ręki, zadając 
6obie, zanim jeszcze bierzemy się do lektumy, 
pytanie, czy poeta potrafi ujarzmić liryzm i dać 
nam objektywny wycinek życia. W poezji czyha 
na poetę magja słowa, która jest często gęste 
zdradziecką pułapką, w powieści uatomiast nie 
może się poeta ratować żadnym wybiegiem, a 
krasomówstwo i retoryka nie na wiele tutaj się 
przydadzą.

Pierwsza też próba powieściowa Tadeusza

Peipera a) jest wcale ciekawym eksperymen­
tem Porównano ją ze „Zm oram i44 Zegadłowi­
cza, ale to porównanie jest nielylko nie potrze­
bne, ale wręcz fałszywe. Zegadłowicz musiał 
się „zdemaskować'4, że użyjemy tego słowa za- 
czerpniętego ze słownika tak nienawidzących 
autora „Z m o r44 pisarzy i publicystów, bo we­
wnętrzna konieczność narzucilj ma konfronta­
cję. Pe iper  nie ma potrzeby aniteż żaanej o- 
cboty do demaskowania, chce poprosili opo­
wiedzieć nam dzieje człowieka niezwykłego.

Y*j i i
) „M am  lat dwli dzieścia dwa-44, Wydawnictwo 

„Tcrnz” .

Wystawa fiottiwsKa
Wystawa b.eżaca

S/ercg reprezentacyjnych wystaw  zagranicznych 
które oglądaliśm y w  K ra k o w ie  (belgijska, w ios ­
ka, a ostatnio łotew ska ), nasuwa nam ciekawe a- 
ualogje. Vf'<j wszystkich można zauważyć walkę 
pomiędzy w pływ em  decydującej i m iarodajnej szlu 
ki fi aiieuskiej, a ambicjami t- zw. narodowych od 
iąbności. Zdaw ałoby się, że wspólnym  ich m ianow 
nikiem będzie tylko 10 pierwsze: wspólne źródło 
w zorów  francuskich. Otóż tak nie jest. Dążenia 
do swych narodowych odrębności są w  różnych 
kicjach bardzo do siebie podobne, i uciekają się 
do podobnych przesłanek. W prow adza się ałegorję, 
wy olbrzym ia się i  upierwotnia pewne cechy na­
rodowe, docierając czasem do krańcowości mitu. 
Co się tyczy w p iy w ó w  francuskich, to  docierają, 
one tu naogól w  postaciach spaczonych. Zewnętrz 
r.y efekt i eksperym entalorstwo w ystępu je na­
dal w  m iejsce dojrza łych  i solidnie kontynuowa­
nych zagadnień. Istnieje P a ryż  „a  la  minut-1 i Pa 
ryż. w łaściw y. N ie  jest lo  kwcstja krótszego czy 
dłuższego pobytu, lecz sprawa w rażliw ośc i i po- 
jęti ości artystycznej. W  tej l. zw. „E co le  de Pa- 
ris '- tkw i bardzo w ie le  cech m iędzynarodowego 
bazaru, w  którym  turysta znajdzie wszystko. W  
k.zdym  razie  znajdzie to, co służy do momental­

nego zaparcia oddechu i epatowania, i co zaspaka 
j  i doraźny i poduiecny z daleka g łod  nowości. 
Tam  np. zostały rozgrzeszone ow e łw arzc  cynob­
rem wysm arow ane, lub dzbany dwoma dużemi pa 
sami zaznaczone. (L e s  Svcmps). Tam  w ykryto  ow ą 
m ożliwość fakturowych kontrastów  gładkiej twa­
rzy  na tle jakby kięlnia gładzonych ugrów  i bieli, 
pttzyczom ciężka bryła ulkraimarynow a wypycha 
w prost obraz („M atka z dzieckiem ’4 Otis Skuhue). 
Stamtąd w reszcie, pod nieco grom airow skim  wpły 
wem zrodziły  się owe, przez żó łto  kauczukowe 
szybki w idziane „G rzyby-', „R ybak " i „W iośtiiacz 
ka" Sveic9a Eraistsa, u k tórego patos ludowości 
w yraża  się w  grudziaslych twarzach i twardych 
m asywach rąk. A  tw ardy i  kolorystyczn ie powie­
rzchow ny form izm  „Autoportretu  z  czerw oną cbus 
teczką’4 „Jekabsa Kazaksa" też 6tamtąd jest ro ­
dem. U  Edgarsa Vardaunisa w  uderzeniach czer­
ni, szm aragdowej zielen i i nagiej, wyblyskująccj 
b ie li znać echo Ylatnincka, k tóry  nawet typem swo 
je j nastrojowości tem atowej na artyście tym za­
ciążył.

Są to jednak w  każdym razie  rzeczy świeższe, 
od tych, w  których sosy, najostrzejszego gatunku, 
dochodzą do głosu Obok żó łtego sosu wspomnia­
nego już 5vcicsa Erastsa, mamy tu „m alarza na 
czarno4 który w  tym żałobnym kolorze skąpał ca 
la, rzfcżbowo wym odelowaną, kobietę („A k t" , Skul 
me U ga) mamy wapnem wprost zalany akt Neill- 
sa lim lisa , występuje out^ bow iem  w miejscu jas

nego św iatła —  i  moono przeczernione jesienne 
uliczki Konradsa Erbansa.

Tyran ja  czerni mści się zresztą rów n ież i na 
Eliasie- G edertsiei k lo ry  w  „Kopaniu ziam niaków4- 
ubiera każdy kartofe l w czarną obwódkę a różoW e 
św ieże odcienia bluzki rzuca na przeczernione llo , 
A w iem y dobrze jakim  w rog iem  zasadniczym ma-
I ars lw a  jest sos, jak  zabi ja inienzywność kontrąs 
Lu barwnego i odbiera m ożliwość czystych i  g łęb ­
szych harmonji. 'lo le ż  z satysfakcją przechodzimy 
do obra/ów prof. Vibi Purvitls, najwybitn iejsze­
go podobno, współczesnego mularza łotew skiego, 
u którego czerw ienie, zielenic i niebieskości nie 
są duszone żadną wspólną domieszką, a k tóry ma 
jeszcze inną istotną zaletę, m ianow icie: w yrazis ­
tość i celow ość faktury. N ie  są to—pfżypadkow e 
g i usly Kałurszo Vałdisa, k tóry  przypuszcza, że 
gruzlam i fa rby  od tw orzy  smugi błotniste, podob­
nie jak wygćadizoiną je ł pow ierzchnią chce oddać 
lustrzane ta fle  nagien i odbitych w  nich nadbrzeż 
nycli zabudowań. Pu rw ilis  prow adzi plamę po w y 
prdtkowe.j form y przedm iotowej i w łasnej na nią 
żyw io łow e j reakcji. Dużo kolorystycznej św ieżości 
ma w  dolnej p a r lji „K ośc ió ł w  R ezekn e4 E g le  A r  
vidsa, a w izy jność G-orj' w p łynęła  na „dnkoracyj 
ne pam .eau ' C ielavsa Janisa.

Dużo w a lo ró w  w  realistycznym  lub syntetycz- 
no - bry łow em  ujęcia mają. rzeźby prof. Dzems-r 
Surkardsa, Jaosons Karlisa , Meldersa, Skiltersa, 
i  in.
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Nie jest też powieść Peipera jakąś autobiogra­
fią, za jaką chcą ją uważać, chociaż momenty 
autobiograłiczne m imowoli wkradły się do po­
wieści i p „  części ja zniekształciły, naprawa* 

| dzając recenzentów i krytyków na fałszywe 
ślady.

Chcąc nam dać historję człowieka niczwy- 
kiego, jego drogę do własnego ja, musiał Pci- 
Per mimowoli Jać nam też środowisko i tło w 
którem dojrzewała dusza jego bohatera. T e  w la­
n ie  momenty skłoniły widocznie recenzcn- 
łów do zestawienia powieści Peipera ze „Z m o ­
rami" Zegadłowicza. Bohaterzy obu powieści 
*yją w dawnej Galicji przedwojennej, względ­
n e  u je j schyłku, ale to podobieństwo środo­
wiska jest tylko czcmś czysto przypadicowem. 
doznajemy wprawdzie szkołę galicyjską, ale u 
Zegadłowicza wy6uwa się ten czynnik na pier,v- 
« y  plan, podczas gdy u Peipera jest to tylko 
kanwa, na której wyrasta po6tać bohatera. M y ­
lić może jeszcze jedno podobieństwo, bo tak 
bohater powieści Peipera jak i Zegadłowicza są 
Poetami, a więc obie powieści nazw achysmy mo­
gli narodzinami poetów. U Zegadłowicza jest to 
jednak rzeczą najważniejszą, podczas gay u P e i­
pera schodzi na plan dalszy. Dlatego nie ma w 
powieści Peipera tego ekshibicjonizmu i  tej 
iarliwej pasji demaskowania, a dojrzewauie se­
ksualne w krystalizowaniu się duszy mtodebo 
chłopca nie wyradza się w żadną sensację, po­
budzającą lubieżnosć starszych pań i panów, 
łecz jest poprostu szczegółem wprawdzie waż­
nym, ale trzeciorzędnym.

Podobieństw o mniejwięcej jest wyczerpane, 
a teraz muiejwięcej zaczynają się różnice i !o 
wcale poważne. Zostawmy zresztą na uboczu 
„Z m ory " ,  a pomówmy o samej powieści P e ipe ­
ra. Pisarze opowiadający nam o losach ludzi 
niezwykłych apelują tylko do naszego kredytu 
i każą uam w ierzyć na słowo, że bohater jest 
naprawdę wyjątkowym człowiekiem. Peiper jest 
abyt skrupulatny, a możnahy nawet powiedzieć 
monotonny, w zbieraniu dowodów niecodzien­
ności *w'ego bohatera. Analizuje drobiazgowo 
Wszystkie jego stany psychiczne, nie dba o oży­
wienie akcji, nie kusi 6ię o fascynowanie czy­
telnika, ale nie potrzebujemy autorowi wierzyć 

i na słowo. Jesteśmy wprost zasypani dowodami 
nieprzeciętności młodego Julka liwskiego, a ta 
gorliwość wydaje się nam nieraz wprost prze­
sadą. Na tle szeroko podmałowanej epoki o- 
trzymujemy więc portret, oddający nam z  pre­
cyzją prawie fotograficzną ewolucję duchową 
młodego chłopca przerastającego swych rów ie­
śników O głowę.

Można tę powieść nazwać studjum psycho- 
aualitycznem, a psychologowie interesujący się 
narastaniem tzw. narcyzmu przeczytają ją na- 
pewno z niesłabnącem zainteresowaniem Julek 
Eweki jest w  sobie 'zakochany, jest egocentry­
kiem, nie mogącym się wyzwolić  z pod tyranji 
tego zakochania w  sobie, tego egocentryzmu 
nawet w momentach przebudzenia się i spotę­
gowania instynktów społecznych i  tej w rodzo­
nej każdemu człowiekowi potrzeby służenia 
•prawie. Zna tę swoją słabość i chciałby ją w 
•obie pokonać, ale nie ma żadnej 6ily, któr.iby 
njarztnila egucentryzm. Narcyzm triumfuje w

Na w ystaw ie  bieżącej zaznacza się najw iększa 
W yrazistością kolorystyczną ilYlodz. Saiwulak w  
,.M artw ej naturze I I . "  w  której kolor wykazuje 

bogactwo przejść i' czystość wzajem nego ustosun­
kowania. N ieco obojętną kolorystyczn ie pozosta­
ła niebieska draperja w  De. M. Oraeki - Serw in 
niesłusznie w prow adza  ową szklistą iysk liw ość 
kolorów , których jeden stapia się z drugim jak w 
różi orakokoiorow yn i rozezynie. Kontrasty pow in­
ny być zdecydowane i zaznaczone w yrazis tą  lak-, 
lurą, nie zacierającą,

Abraham Ncumaun, nasz „w eteran  maiau-ski", 
wprowadza nam tym razem więcej figuralnych ma 
tyw ów , o  niezawodnym  rysunku i anegdotycznym, 
charakterze. (Tajemnicza, muszę przyznać, jest dla 
nirie nazwa „U bój rytualny’1 pod obrazem  przed­
staw iającym  ży d ó w  w  bożnicy. Czyżby dla w ięk - 
w eg o  —  zaktualizowania motywu?...)

U E lisze  W eintrauba w  „portrec ie  brunetki", 
sama ligura utrzymana jest w  dobrych kontrastach 
pastelowych, od czerni do ugrow ych  i  jasnoróżo- 
w yeh  odcieni, przyczem kreska pastelowa w ykazu  
je  jasny ; ce low y przebieg, aż do zatartej i roz­
mazanej z ie len i obrusa, k tóry  jako  pierwszo pla- 
now y pow in ien był znaleźć zestrój faktyczny z  re- 
6zią.

E rna ZoIImannówna powinna w  dalszej pracy 
Unikać wypukłych m odelników tw a rzy  i rąk, sprze 
cznycb z irafnem i tu i  ów dzie  zestaw ien iam i bar- 
*uemL H. ^

całej pełni, chociaż jej towarzyszy rzetelność 
myślenia i czystość intelektualna. Bohater po­
wieści Peipera nie kłamie ani sobie, ani ludziom 
Jest to człowiek w gruncie rzeczy nawet niemi­
ły i niesympatyczny a autor niczego me czyni, 
by go nam uczynić milszym i sympatyczniej­
szym. Powieść jego ma być świadectwem praw­
dy i dlatego właśnie je6t interesująca.

Bohater w 22 roku życia ucieka z  domu swej 
matki do Paryża. Przeszedł rozmaite etapy w 
swej ewolucji duchowej i jesteśmy doprawdy 
ciekawi, jak sobie dalej da radę ze swcji prze­
znaczeniem ten młody weredyk, obarczony kląt­
wą narcyzmu.

M. K.
■■ ■ • ------

Skromna powieść —  
dokument

Każdy człowiek jest właściwie żywą ' żyjącą 
powieścią. ^  czasach normalnych tego nie od­
czuwamy wyraźnie, ho szarzyzna życia przytła­
cza epickość losów zwykiego człowieka z ulicy. 
Gdy jeduak świat zaczyna trzeszczeć w swych 
posadach, ta epickość przybiera nieraz kształ 
ty tak fantastyczne, że dostrzegalną się staje 
Zwykłemu nawet oku.

Taką zwykłą a przez to właśnie bardzo wzru­
szającą opowieść o losach małej grupki emi­
grantów niemieckich, zmuszonych wybuchem 
„rewolucji narodowej' ' w Niemczech do szuka­
nia zagranicą pracy, clileba i dachu nad głową, 
daje uam uiezuany dotychczas autor Robert 
Grótsch w swej książce pod tytułem „ W i r  su- 
chen ein Land” , wydanej nakładem Pragera w 
Bratislawic. N ie  jest to powieść w zwykłem, ty- 
powem znaczeniu tego siowa, lecz raczej re­
portaż o doli i niedoli wyrwanych z no analny cli 
warunków bytowania emigrantów niemieckich.

Żyją w Czechosłowacji bohaterowie powieści 
Grbtscha, żyją w chłodzie, nędzy i niedostatku. 
Opiekują się nimi robotnicy czescy, ale ta po­
moc z uatury rzeczy musi być nicdoslatcczaa, 
Otrzymują od czasu do czasu do odrestaurowa­
nia stojącą gdzieś na uboczu willę lub zanied­
bany młyn. Mają więc pracę przez kilka mie­
sięcy, ale gdy willę odrestaurowali, młyn tli- 
prowadzili do porządku, przyjeżdżają właści­
ciele, częstują emigrantów papierosami i grze- 
czuie proszą, by się wynieśli. Czekają więc e- 
migranci, az znowu zjawi się jakaś sposobność 
pracy, a tych sposobności jest coraz mniej, —  
wszak obcokrajowcom ilic wolną właściwie pra­
cować, bo odbierają chlcb i tak juz skąpy wła­
snym obywatelom, ięskuią więc za domom, a 
czasami ta tęsknota przybiera uawci. postać 
wręcz chorobliwą. Tu i ówdzie zjawia się m ię­
dzy nimi dezerter, który wraca do ojczyzny ja ­
ko skruszony grzesznik i, by uratować s,ę przed 
obozem koncentracyjnym, zdradza wszystko, co 
wie, tam, gdzie potrzeba. Zrą się między sobą 
i kłócą, a tc kłótnie przypominają swary wśród 
emigracji polskiej po rozbiorach.

I  tak płyną te opowiadania cichem łożyskiem, 
a fale ich unoszą łzy, rozpacz i zwątpienie. A ie  
też i radość, wytrwanie i bohaterstwo niezna­
nego żołnierza wyzwolenia. Doznajemy ludzi 
prawdziwych, uiesfałszowanych żadnym pato­
sem, i jesteśmy za to szczerze wdzięczni autorc- 
wi. Inneini oczyma zaczynamy patrzyć ua lud 
niemiecki, który mimo wszystko nie jest jeszcze 
znieprawiony nikczcmnością. Mamy wrażenie, 
że nie są to postacie wymyślone, lecz żywcem 
z życia przeniesione do powieści. Czasem fa ­
le wyrzucają tych ludzi do krajów, leżących 
wprawdzie w Europie, ale prawie uam niezna­
nych i egzotycznych. Mam tu na myśli wyprawę 
milej i sympatycznej studentki żydowskiej Ewy 
do krainy Malissorów, mieszkającej gdzieś na 
dzikich górach macedońskich. Przygody  Ewy i 
miłość ku niej jednego z  plemienia Malissorów 
jest prześliczną nowelą, wplecioną w tok spo­
kojnej narracji autora.

Jednean słowem —  książka debjutującego zda 
je się autora, aczkolwiek nie posiada wybitnych 
walorów literackich, dzięki jednak prawdzie i 
tej ujmującej prostocie opowiadania wzrusza 
nas szczerze, jako rzetelny dokument niedoli 
ludzi, których przemoc wygnała z  kraju i  zmu­
siła do tułaczki.

M. K.

28. V. OSTATNIA WYCIECZKA
DO W IEDNIA!

PBP. „ A R G 0 S “  u l. S zc ze p a ń sk a  7, ni. 159-99

Kronika literacka
K IE D Y  M O RRIS SC H W A R Z  PU ZYJF .D Z IE  DO 

K R A K O W A i' M orris Schwarz kończy obecnie swa 
gościnne w ystępy  w e L w o w ie , skąd ma p rzy je ­
chać do Krakowa. Term in jeszcze nie jest ustalo­
ny. Być może, żc w ystępy M orrisa Schwarza zacz 
nii się z początkiem czerwca, a być może z koń­
cem czerwca. M ów ią  też, żc M orris  Schwarz w  
ifclnich miesiącach zawita po raz w tó ry  do W a r­
szawy, gdzie ma zam iar w ysław ić  „Ż yda  Siissa’ , 
którego g ra l tylko w  Lodzi.

H. L E IW IK  I  JÓ ZE F  O PA TO S ZU  JA K O  R E ­
D A K T O R Z Y . Znakom ici pisarze żydow scy L c iw iz  
i Opatoszu przystępują do w ydaw an ia almanachów 
których w spółpracownikam i będą najwybitniejsi 
pisarze Europy i Am eryki. W  p ierwszym  almana. 
ehu ukażą się w rażenia Józefa Opatoszu z podró­
ży po Palestynie.

J E Ś L I P U S Z K IN  JEST W  ROSJI SO W IE C K IE J  
D O ZW O LO N Y , CZEM UŻ N IE  B I-A L IK ? Jak w ia  
demo w  Rosji sow ieck iej panuje obecnie silny 
zw ro t ku literaturze klasycznej. Najw iększą popu 
larnościa c ieszy się Puszkin, k tórego dzieła z  o- 
kazji stulecia śm ierci wyjść mają w  nowem w y ­
daniu o m ilionowym  nakładzie. Także w  literatu­
rze żydow sk iej nastąpił zw ro t ku klasykom. W  
Mińsku odbyła się dyskusja na icmat poezji ży ­
dowskiej. Poeta  Iz i Charik w yg lo sd  referat, w  
którym w ystąp ił przeciw  B ia likow i jako hero ldo­
w i nacjonalizmu. Z Charikiem  polem izował poeta 
D. llo fs lc in , który w skazał na to, że n ietylko on, 
ale w iększość poetów  żydowskich w  Rosji sow iec 
k iej pozostawała pod przemożnym w p ływ em  Bia- 
lika. W alcząc o nowe życie, n ie w o lno nam odrzu 
cić o lbrzym ie w alory  przeszłości. JeSli Puszkin 
jest dozwolony', czemuż ma na indeksie pozostać 
poeta tej m iary co B ialik?

S T A T Y S T Y K A  D R U K Ó W  R Z E C Z Y P O S P O L I­
TE J  P O L S K IE J  Z A  R O K  1935. Ukazała s ię obec­
nie statystyka druków za kw arta ł c zw arty  roku 
1935. Mamy w ięc już dane za cały rok ubiegły. 
Ugólem  w  roku 1935 ukazało się w  Plolsce 11.609 
druków, w  czem jest 4.146 t. zw. dokumentów ży  
cia społecznego, Ij. różnych odezw , ulotek, kata­
logów , statutów. Książek w yszło  w ięc  W roku u- 
b ieglym  7.463. Pod względem  języka wszystkie dru 
ki dzielą  się jak następuje- W  polskim 9.546, żydo 
wskim  i hebrajskim 919, w  ukraińskim 274, w  nie 
mieckim 236, w e francuskim 175, w  rosyjskim  50 
w  białoruskim  29, w  łacińskim  29, i  w  różnych 
językach 351. N ajw ięcej ukazało się dzieł nauko­
wych bo aż 3-272, w ydaw n ictw  popularnych 2210 
lile ra lu ry  pięknej 1.356, podręczn ików  525, t. zw . 
dokumentów życia społecznego 4,146.

„H A R N A S IE " W  A M E R Y C E  P L D . P o  sukce­
sach paryskich w ystaw i Szymanowski sw ój balet 
„H arnasie ' w  Buenos A ires.
P R Z E K Ł A D Y  L IT E R A T U R Y  PO L S K IE J  N A  

OBCE J Ę Z Y K I. W  Leningradzie ukazał się now y 
przekład „C h łop ów 1 Reymonta. W  T ym ow ie  ukai 
za ł się słow ack i przekład „T ęczy  nad sercem’* a 
wkrótce ukazać się ma „O rka na ugorze".

T E A T R  Ł Ó D Z K I A N G A ŻU JE . D yrek tor K a z i­
m ierz W roczyńsk i podpisał umowę na prowadze­
nie teatru m iejskiego w  Lodzi na dalsze dw a Jata. 
M agistrat łódzk i podw yższył subwencję dla teat­
ru o kilkadziesiąt tys ięcy złotych rocznie. Św iad­
czy to  o tein, że miasto zadowolone jest z rezu lta 
Łów pracy dyrektora W roczyńsk iego . N a now y se 
zon zaangażował dyrektor W roczyńsk i znanego 
artystę lw ow sk iego  B ia lcszczyńsk iego i reżysera 
Tatark iew icza , z K rakow a zaś panią Em ilję Ja­
worską.
B IO G R A F  J A  R Y S Z A R D A  B E E R A  H O F F M A N N A  
W e W iedniu  nakładem dra Henryka Glanza ukazu 
la  się b iogra fja  Ryszarda Beera Hoffmanna p ió ­
ra A lfreda  W ernera.

B IO G R A F J A  Z N A K O M ITE J  A R T Y S T K I  F R A N  
CU SK IEJ R A C H E L . W  Paryżu  ukazała się książ 
ka pt. „Rachel nieśm iertelna". Jest to b io g ra fj*  
siynnej artystki RacheJ, k tóra  była Żydów ką z 
pochodzenia i nazyw ała  się EJiza Fehx. W  roku 
1336 w stąp iła  Rachel jako 15-Jctnia dziew czyna 
do konsewatorjum skąd dostała się do Kom edii 
Francuskiej'. O jciec je j był biednym domokrążcą 
a m ała E liza  pomagała mu, występu jąc jako  uli­
czna śpiewaczka. Późn ie j śp iew ała  po kawiarniach 
gdzie  zw róciła  na siebie uwagę. Um arła w  37 ro­
ku życia,

RUDYARD K IP L IN G  PO ZO STAW IŁ  W IE L K I 
SPADEK. Rudyard Kipling pozostawił w  spadku 
155.000 funtów. Między zmarłymi pisarzami angiel 
skimi zajmuje pod tym względem Kipling drugie 
miejsce, bo pierwsze zajmuce H a ll Cain, którv 
zostaw ił ćw ierć  miljooa fun tów  w  spadku.
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LEKARZ DOMOWY
DODATEK TYGODNIOWY „NOWEGO DZIENNIKA

0 tzw . kompleksjl
Jednostka, indywiduum, biologicznie trakto­

wana, jest jednorazową, żyjącą całością z du- 
chowemi i  fizyczneini właściwościami, złączu- 
nemi w jedność- W  swieeie nieabstrakcyjnym, 
rzeczywistym ukazuje się nam ona w tzw. te- 
notypie czyli całokształcie swoich specyficz­
nych cech, na który składają się:

1) zespół cech oddziedziczonycti czyli geno-

typ,
2) ogół cech nabytych przez danego osobni­

ka od chwili jego powstania czyli paralyp. —  
Jednostka nie jest, ani cieleśnie, ani duchową
czemś skończonem, lecz czy chce, czy nic, 

znajduje 6ię w ciągiem przeobrażeniu i rozwoju. 
W  każdym osobniku pozostaje niezmiennym i 
stałym tylko

zawiązek ( genotyp j,

podobnie jak zmianie nie podlega nasze uświa­
domione „ ja " .  Natomiast ustawicznie zmienia 
się kondycja czyli warunki świata zewnętrzne­
go, które z  genotypem wchodząc w reakcję, 
stanowią o całości. Ma to kolosalne znaczenie w 
praktyce, gdyż w ten sposób los, nip. chorej 
jednostki nie jest od samej tylko choroby u- 
zależniouy, lecz również od jej stanu wzgl. u- 
sposobienia f izyko  - psychicznego w danym o- 
kresie. Dochodzimy w ten 6posób do pojęcia

konstytucji,

które  określa i szacuje jednostkę podług jej cech 
fizycznych i  duchowych. Nauka zaś o konsty­
tucji powiada, że o w ięzi (konstytucji) osobni­
ka sądzić można aa podstawie jego cech zew ­
nętrznych, jak nip. płci, wieku, pomiarów i wa­
gi ciała, tzw. kompleksji itd. Te j ostatniej chce­
my kilka słów poświęcić, bo bywa często za­
pominana i  zapoznawana nawet przez lekarzy, 

Kompieksja, czyli charakter rozmieszczenia

p igm entu  (barw nika skórnego)

należy do tych znamion, które z genotypu da­
dzą się wyprowadzić. Przypada jej zatem wcale 
niepośledne miejsce w udziale, Pojęciem  tern 
obejmujemy zabarwienie (cerę) skóry, barwę, 
kształt i rozmieszczenie włosów oraz barwę o- 
czu (tęczówki). N iewątpliw ie odgrywają w kom 
plcksji rolę momenty rasowe, jednakże już 
w ramach każdej narodowości spotykamy osob­
ników o różnej kompleksji. Rozróżniamy tedy; 
jasną, ciemną i mieszaną komplcksję- Do jas­
nej zalicza się indywidua o blond włosach, nie­
bieskich lub szarych oczach i cerze jasnej, •—  
do ciemnej —  brunetów lub ciemnych szaty­
nów o czarnych lub tzw, piwnych oczach oraz 
o cerze mniej lub więcej smagłej. Do typu mie­
szanego zaliczamy bądź osobników o włosach 
jasnych a tęczówkach ciemnych, bądź też prze­
ciwnie osobników z ciemnemi włosami a oczami 
uiebieskiemi lub szaremi, Osobniki o wlo6ack 
rudych oraz albinosi stanowią podgrupy kom 
pleksji jasnej.

Ko lor  skóry oznacza się zarówno w  miejs­
cach odsłoniętych, jak i przysłoniętych. Czoło 
bywa najbardziej miarodajnem miejscem dla 
określenia koloru skóry niezakrytej, zaś skóra 
brzucha, pleców, wewnętrznej strony uda, —  
dla zakrytej. —  K o lo r  włosów głowy decyduje 
o kolorze włosów. Dla dokładnych badań służą 
specjalne tablice włosów, skonstruowane przez 
Fischera, .w których dla porównania odczytuje­
my odpowiedni numer. Należy zwrócić  uwagę 
na owłosienie innych okolic ciała, jak: brznch, 
klatka piersiowa, pachy i  srom. Jak to ważnem 
być może, o tem świadczą bardzo ciekawe spo­
strzeżenia i  wskazówki diagnostyczne dla pew­
nych schorzeń kobiecych, podane przez nie­
dawno zmarłego prof. Rosnera. —  Także dla 
koloru tęczówek, podał Martini tablice, ulep­
szone później przez Schulzego.

W  ten sposób dochodzimy do praktycznej, 
niezmiernie ciekawej i ważnej strony proble­
mu —  do roli kompleksji

iv powstawaniu, przebiegu i zejściu różnych  
chorób.

Istnieje już dziś pokaźna literatura w łcj ma- 
terji. Oddawna już naprzykład wiemy, ze jeśli 
chodzi o zwierzęta doświadczalne, to osobniki 
jaśuiejsze, łatwiej zapadają na gruźlicę. Doświad 
czenia wykazały (u ludzi) większą kwaśuość wy. 
dzielin skórnych brunetów, niż blondynów, o- 
raz, że skora osób ciemniejszych jest lepszym 
przewodnikiem elektryczności. Analitycznie u- 
dało się stwierdzić większy ciężar właściwy nile 
ka bruuelek, większe stęźelue cukru, kazeiny, 
i mniejszą zawartość wody. Według Vhiehowa, 
Kankego i innych, krew i inne ciecze ustrojowe 
ludzi o kompleksji ciemniejszej są uboższe w 
wodę, llu»zcze, a bogatsze w osie i ciała biał­
kowe, są więc bardziej stężone, niż te sanie 
ciecze osobników o kompleksji jasnej- bpowodu 
tego większego stężenia plyuow ustrojowych, 
skłonni są ludzie o kompleksji ciemniejszej bar­
dziej do cliorob, który cii podłożem jest prze­
sycenie sokow organizmu ciałami slabu rozpu 
szczalnemi. Powudujc to znacznie częsL»zc po­
wstawanie różnych złogów (żólciowycti, uerko- 
wych, pęcherzowych) u ludzi ciemniejszy cli. Sta 
tystyki wykazały również większą częstość cięż­
kich przypadków cukrzycy, duy, arlerjoskle- 
rozy, raka itd. w kompleksji ciemnej.

Wreszcie kilka ołów o znaczeniu kliuicziic.ii 
erytryzm u

tj. rudego zabarwienia włosów. Dzielimy go na 
całkowity i częściowy. Aschner, Neumaun i in 
ni wskazują na szczególną skłonność rudowło­
sych do gruźlicy płuc, przyczem w erytryźmie 
całkowitym, t. zn- w t-ycli nrzypadkach, w któ­
rych owłosienie głowy, pacn, brwi, rzęs, brody 
i sromu jest rude, przebieg gruźlicy ma hyc 
dość dobrotliwy —  podczas gdy w częściowym 
tj. w tych przypadkach, w których nieklógje c- 
kobee ciała są rude, przebieg gruźlicy jest szcze­
gólnie złośliwy. Zauważono również (Ptak, Frcy 
piszący te 6łowa), ze w erytryźmie w czasie nar 
kozy  serca tych osobników nie zawsze stoją na 
wysokości zadania.

Tych kilka luźnych uwag poucza nas, ze kom- 
pleksja jest przecie zewnętrznym wyrazem pew. 
nych głębszych odrębności konstytucjonalnych, 
A  jeśli przytoczymy na zakończenie dowód Ehr- 
manna, że substancja, z której powstaje b a rw k  
6kóry, włosów itd. pochodzi

z hem oglobiny

czyli barwika krwi, —  nie inożę nas dziwić 
twierdzenie konstytucjologów, że ^kompieksja. 
jako widoczny odrazu stan posiadania barwi­
ków ustrojowych jest jaskrawym wyrazem ze ­
wnętrznym swoistości składu krwi oraz innych 
cieczy i tkanek ustroju. W inon to mieć znacze­
nie w djagnozie, jakoteź postępowaniu lecziii- 
czem.

DR- RO M  H U -S .

Serce tu, serce tam
G-dzio znajduje się serce? Powinno znajdo­

wać się tam, gdzie zwykle —  po lewej stronic. 
A le  i tu zdarzają się niezwykłe wyjątki. Bogata 
Amerykanka, miss Wilson, została wzięta pod­
czas przejażdżki autem przez patrol policyjny 
za ściganą listami gończymi przemytniczkę al­
koholu, a żc nie zatrzymała wozu na rozkaz, 
policjanci zaczęli ostrzeliwać ją. Jedna z kul 
trafiła miss Wilson w  serce. Przewieziono „u- 
mierającą" —  jak sądzono —  do szpitala, ale 
tu, ku sdumicniu lekarzy, ranna wyzdrowiała 
po operacji. Dlaczego? —  operacja wyjaśniła 
tajemnicę: scrco miss Wilson nie było tknięte 
strzałem, bo... miała je po prawej stronie. To 
samo wydarzyło się w Rumnnji, w Oradea Ma- 
ru, gdzie ranny dwiema kulami w serce samo­
bójca przewieziony został do kliniki; i on  uszedł

K O B IE T Y  W  C IĄ Ż Y  muszą się starać o usu- ' 
nięcie każdego zaparcia stolca przez używanie 
naturalnej wody gorzkiej F R A N C IS Z K A -  
JÓZEFA. Zalecana przez lekarzy.

Odpowiedzi redakcji
A . B. U. K R A K Ó W . 1 ) N a leży  w yezesyw ać w io  

sy gęstym  grzebieniem , maczanym w  gorącym  oc- 
cie. 2) Sm arować maścią z  perhydrolem  (za recep 
tą).

Z R O Z P A C Z O N Y , R O ZW A D Ó W . 1) N ie  znamy 
b liższego adresu. 2) N ie  uważamy tego za skute­
czne. U) N ie  możemy służyć adresami. 4) Pluk*4 
usta rozcieńczoną wodą utlenioną i  pędzlować 
dotknięte miejsca błony śluzowej 3-piocent. roz­
tworem  lapisu.

C IE R P IĄ C A . 1) Naclepsze w ynik i do/e nagrze­
wanie przy poinoey dialerm ji. 2) i  5 ) W ym aga ziba 
dania. 3) Unikać ostrych potraw ; zm ywać tw a rz  
kiika razy dziennie rozcieńczoną wodą. kolońską.
4) W cierać w  skórę g ło w y  codziennie spirytus sa 
bcylowy.

DUNAJEC'. Jedyna, skuteczna rada —  to, o He 
możności, oszczędzać nogę i poprzestać na elasty­
cznej opasce.

C IE K A W Y  S. O. P rzykrych  następstw fizycz­
nych być nic może, a)le zabaw y takiej —  z innych 
w zg lędów  —  to lerow ać nie można.

15 -LE TN IA  R Ó ŻA . 1) Zm ywać kilka razy dzień 
nic rozcieńczoną wodą kolońską, i  pudrować. 2) 
Szczoteczka i dobra pasta do zębów może tu wic 
iu zdziałać. 3) T y lko  puder. 4) W ym aga stwierdza 
nia, co jest przyczyną tego świądu. 5) Krem  szko 
dzi cerze tłustej, puder nic jest wskazany przy 
cerze suchej.

Z M A R T W IO N A  33. 1) Bez obejrzenia tych plam |
trudno o dobrą i skuteczną radę. 2) P o  dzięw ią- '
tym miesiącu powinno się przejść Już zupełnie z 
karmienia p iersią na pokarm sztuczny, zastępu­
jąc mleko matki mlekiem krowiem , zmieszanym 
z kleikiem  z mąki pszennej, owsianej lub ry żo ­
w ej w  ilości 200 do najwyżeij 250 cem. na jeden raz 
a na 24 godzin 1 litr. Pod  koniec p ierw szego roku 
dodaje się na obiad kilka łyżeczek dobrze rozta r­
tej ja rzyny (szpinaku, m archewki, kalafiora). 3) 
Kąpać z zachowaniem ostrożności przed zaziębie­
niem. 4) P a lrz  w yżej ;,15-jetnia R óża " punkt 1.

K A R O L IN A  R. Ubezpieczalnia nie jest obowią­
zana do przeprowadzenia tego zabiegu, bo jest to 
zabieg czysto kosmetyczuy.

Ż Y D Ó W K A  Z  K A T O W IC . 1) W zbronione: alko 
hol, nikotyna, surowe owoce, buljony, sosy, pie­
czeń gęsia, sznyclo kapusta cebula czosnek szpi­
nak. 2) Niedozwolone.

B IE LSK O  I I .  Wskazany regularny tryb życia, 
unikanie wzruszeń i nadmiernych "w ys iłków  f i ­
zycznych. Mało białka W (1 jęciu, dużo w ęglow oJa 
nów i tłuszczów.

S. O. S. 21. W skazany umiejętnie wykonany ma­
saż twarzy. P o  umyciu tw a rzy  gorącą wodą na- 
h ży spłukiwać ją  zimną. Słońce nie w p ływ a uje­
mnie.

LOrOis. Obojętne. N a leży  ly lko po masażu zmyć 
tw arz gorącą w odą i spłukać polem zimną.

G O R L R Z A N K A . Uważamy zadanie ginekologa 
za bardzo miarodajne.

POMOC. Ty lk o  porada lekarza, ginekologa lub 
seksuologa, może tu pomóc. Na odległość trudno 
w  takich wypadkach radzić.

Z M A R T W IO N A , l j  Skuli ezne i nieszkodliwe'. 2) 
W skazane naświetlanie skóry g ło w y  lampą kw ar­
cową.

(Reszta odpow iedzi w  następnym dodatku).

śmierci, gdyż miał serce po prawej stronie, O 
czem, rzecz prosta, nie wiedział. Najdziwacz­
niejszy atoli okaz anatomiczny przedstawia pe­
wien urzędnik elektrowni w  Pittsburgu (D.S, 
A . j ,  u którego po zbadaniu stwierdzono istnie­
nie... dwóch serc, jednego z  lewej, drugiego z 
prawej strony. Lew e  6erce jest nieco mniejsze 
od prawego, oba jednak funkcjonują zupełnie 
tiormaluie, nie sprawiając swemu posiadaczowi 
żadnych kompliikacyj.
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Trzeba zacząć surowe życie 
dla Polski — albo odejść
Doniosła mowa gen. Rydza Śmigłego do legionistów

Podczas n iedzielnych obrad zjazdu dele­
gatów Zw iązku Leg jon is tów  iv Warszawie 
zabrał dw ukrotnie glos generalny inspek­
to r  sil zbro jnych  gen. Rydz-Śm igły, wy­

wodząc m . in .:
Wie będę używał wielkich słów, bo 6ama treść 

wystarczy, gdyż je6t dość wielka i napewno tre­
ści tej nie stanowią takie czy inne statuty. Zu­
pełnie szczerze wam powiadam: N ie  przejmu­
je się statutem, nie o to chodzi. Moje zapatry­
wania na kwestie statutowe są następujące: Po 
pierwsze nie ulega wątpliwości, że organi­
zacja legjonowa, skupiająca legjonistów jest po­
trzebna. P o  drugie nie ulega wątpliwości, że z 
wyjątkiem niewielkiej ilości osób w  Związku 
Legjonistów i kolach pułkowych są przecież 
ci sami ludzie. Wreszcie trzeci moment: jest 
rzeczą niemożliwą zlać zupełnie bez reszty obie 
organizacje w jedną tak, aby jedna z  nich zni­
knęła, żeby istniała tylko jedna, dlatego, że w o ­
bec innego charakteru i innych celów, jakie 
sobie stawiają koła pułkowe i Związek L eg jo ­
nistów, każda z  tych organizacyj ma swój od­
rębny charakter i nie mogą się ze sobą mie­
szać. Mówiąc krótko, koła pułkowe mają pra­
cę nacechowaną charakterem wojskowym i ce­
le, zwracające się bezpośrednio ku wojsku. Zwią 
zek legjonistów ma cele o wiele szersze, dalej 
idące. Zajmował się i trzeba, żeby się zajmował 
i nadal pracą społeczno-polityczną, do której 
ja wojskowych 6łużby czynnej nie chcę wciągać 
bo nie  chcą, żeby w ojsko id  po litykoica li. Jeżeli 
trzeba będzie politykować, to już ja będę po- 
litykował. (Owacyjne oklaski).

A  więc, gdyby 6ię~jedną z tych organizacyj 
zniosło, mielibyśmy uszczerbek, mielibyśmy mar 
nowanie własnych sił. a tego szkoda, tego nie 
wolno robić. N ie  można więc łączyć tych or- 
ganizacyj w  jedną. Pozostawienie zaś —  tak 
jak było —  dwóch organizacyj zupełnie odręb­
nych. jak wiemy, doprowadza do tarć i kolizyj- 
Zostawić w ięc  tak jak było —  nie można. T r z e ­
ba było więc wynaleźć jakiś sposób, któryby 
z  jednej strony pozostawił dalej pewną samo­
dzielność pracy i odrębność charakteru i typu 
pracy kół legjonowych i Związku Legjonistów, 
a z drugiej strony wyrzucił poza nawias tarcia 
i kolizje, o których wspomniałem. Zbyt długo 
i zbyt dobrze was znam i zbyt dobrze pamiętam 
nasze spory —  powiedzmy —  na temat konia, 
spowodu siodła i innych rzeczy, gdy chodziły 
w  grę najwalnicjsze słowa i grały temperamen­
ty. I  równocześnie pamiętam dobrze, jak kilka 
godzin po takiem starciu przeciwnicy szli obok 
siebie ramię przy ramieniu przeciwko śmierci, 
umiejąc odróżnić rzeczy ważne od rzeczy nie­
ważnych.

A  czy dziś jest czas na zwadą o miedzą wte­
dy, kiedy cale pole zagrożone? Czy dziś jest 
Czas dopatrywać się niedociągnięć w  statucie, 
dopatrywać się jakichś drobnych szczelin w te ­
dy, k iedy są ogromne wyrwy w rzeczach waż­
niejszych, aniżeli statut i gdy już nie chodzi o 
to, aby zapchać jakoś te wyrwy, ale żeby stwo­
rzyć duże nowe pozytywne wartości (oklaski!.

A  więc, jak powiadam, ja się tem nic przej­
mowałem.

Sformułuję krótko pytanie, na które musimy 
sobie dać dziś odpowiedź: czy chcecie obywa­
tele w sposób zorganizowany pracować dla 
Polski? (oklaski, wszyscy wstają). I

Ko ledzy ! W ierzę głęboko w Wasz instynkt 
żołnierski, który nas tylekroć prowadził do 
zwycięstwa w bardzo ciężkich warunkach i dla­
tego zwracam się do Was: spójrzcie na naszą 
wschodnią i zachodnią granicę i przeprowadź­
cie sobie krótkie porównanie m iędzy tem, co 
jest tt nas, a tem, co za zachodnią i wschodnią 
granicą. W  tem porównaniu nie będę wam 
mówił o statystyce przemysłu i handlu, o sta­
tystykach takich, czy innych, nie będę wam 
mówił o uzbrojeniu, o bogactwach naturalnych, 
o innych wielkościach i cyfrach. Chcę tylko na 
ieden m om ent zw rócić  uwagą na drogą, na k tó ­
re j napew no m ożem y dorów nać naszym sąsia­
dom, Jest to  sprawa zorganizowania kierow a-

\ nej w oli ludzkiej. Parównajmy jak ta sprawa 
u nas wygląda i jak wygląda u naszych sąsiadów.

Ko ledzy !  Porównanie to niedobrze nam sma­
kuje. Ono ma bolesną gorycz. Czy porównanie 
to nigdy Wam nie spędzało z powiek snu na­
wet po dniu najtwardziej przepracowanym? 
(głosy tak). Jak można organizow ać państwo, 
jak można myśleć ó uzdrow ieniu czegokolw iek  
w państwie wtedy, kiedy się n ie  ma te j zorga­
nizowanej, jednolicie kierowanej woli. W  imię 
czego trzeba ją organizować? Czy w imię repe­
rowania jakichś zbankrutowanych haseł polity­
cznych, czy w imię lepszego surduta na grzbie­
cie, czy chociażby w imię tego, że każdy musi 
mteć kawałek clileba? Zapewne, że trzeba się 
starać o to, by każdy miał ten kawałek cliłc- 
ba, to jest rzecz sama przez się zrozumiała. A le  
to jeszcze nie wystarcza, to nie może być tym 
najwyższym celem, do którego my, pamiętając
0 sytuacji naszego narodu i państwa, musimy 
zmierzać.

A  więc co? Uważam, że jedynem naszem ha­
słem, które może być tym pionem naszym m o­
ralnym, jest hasło obrony  Po lsk i (oklaski).  H a ­
sło bo nie należy pojmować w sposób jedno­
stronny i zwężony, nawet nie wystarcza to, eo 
w tej chwili się dzieje, co zresztą jest budujące
1 wzruszające, że gdzieś z zapadłej wsi jakiś 
człowiek przysyła swoje ciężko zarobione gro­
sze, czy z łotówki na fundusz uzbrojenia pań­
stwa. N ie  chodzi tu o finanse tylko, chodzi o u- 
jęcie tego programu 6zerzej. Jestem głęboko 
przekonany, że w tym programie wszystko się 
znajdzie, że się znajdzie droga wyjścia z naszych 
stosunków gospodarczych, że znajdzie się droga, 
która nas doprowadzi do wyzwolenia sil m o­
ralnych i twórczych w narodzie, do skupienia 
ich i wytworzenia nowych wartości, których nam 
bardzo potrzeba. Main wrażenie, żc to hasło o- 
brony  P o lsk i jest jakgd\by potężnym  łańcu­
chem, k tó ry  jest jednym  końcem  przytio ierdzo­
ny do P ° ls k i. Chodzi o to, ażeby jaknajwięccj 
dłoni chwyciło za ten łańcuch, trzeba go sobie 
przerzucić przez ramię i ciągnąć, ciągnąć, cho­
ciażby w  krzyżach trzeszczało (oklaski). Aby 
Polską podciągnąć wyżej. N ie  na podstawie sta­
tutu, nie na podstawie zachcianek, kaprysów, 
ale na podstawie głęboko przemyślanej żołnier­
skiej twardej woli. I  tutaj niema pobłażliwości, 
nie można robić jakich przyprzążek, czy wybie­
rać sobie uprząż, naprzykład jeden chciałby 
mleć bałabulską uprząż, drugi krakowską, Inny 
jeszcze jakąś inną. Tych nprzęży jest w  Polsce 
bardzo dużo i fantazyj dużo. Niem a wyboru,

Warszawa, 24. 5. (S in ).  Dzisiejszy walny 
zjazd delegatów  Zw iązku Leg jon is tów  uważać 
należy za m om ent przełom ow y w dziejach obo­
zu rządowego. Na uwagą zasługuje ustąpienie 
pułk. Sławka, k tó ry  przedtem  zlikw idoivał swój 
tw ór po lityczny : B B W R , a obecn ie  przestał być 
prezesem Zw iązku Leg jon istów  i  w przem ów ie­
niu swem wyraźnie podkreślił, iż  kończy swą 
rolą  w Związku, dziękując za w ielo letn ią  współ 
pracą sivym towarzyszom.

Najważniejszy m om ent Z jazdu stanowiły —  
rzecz jasna —  oba przem ów ienia generalnego 
inspektora  gen. Rydza-Śm iglego. P o  zaangażo­
waniu s ię4w czynnej po lity ce  przez wzięcie u- 
działu iv pow ołaniu nowego rządu, gen. Rydz- 
Śmigły oświadczył dziś wyraźnie, że „ jeże li 
trzeba będzie politykow ać, to  już ja będą po­
lityków  al“ . Naczelny wódz wyszedł zatem z u- 
krycia i zadeklarował się p o  raz pierwszy jako 
polityk , Pe icne ustępy przem ów ienia gen. Ry-

trzeba sobie po ic ied z ieć : musisz stanąć tu w 
szeregach obok  nas, jak brat, a lbo nie jestem  
bratem  (ok lask i).

Niema miłego przeżywania lub dożywania, 
niema możności wybierania 6obie co wygodniej, 
sze i przyjemniejsze, jest ciężki okres i. on na­
kłada ciężkie zadania. Suroicość w wymaganiach 
i stawianiu zadań je6t jednym z najbardziej 
zasadniczych elem entów  w naszej dzisiejszej po i 
skiej sytuacji.

K o ledzy !  Trzeba umieć patrzeć prawdzie w 
oczy. Gdybyśmy uważali, że Polska może liczyć 
tylko na nas, mając trzydzieści kilka m iijonów 
obywateli, to świadczyłoby to tragicznie o P o l ­
sce. Wy, mając twarde, wyrohionc dłonie, j e ­
steście do tego przygotowani, aby pierwsi chwy­
cić za ten łańcuch, ale obok was muszą stanąć 
inni i W y  musicie starać sity o to, aby obok  Was 
stanęli wszyscy ci, k tórzy  mają poczucie siły i 
ch cą .lę  siłę oddać w rzetelną służbą Polsce, o j ­
czyźnie, czy państwu, jak  k to  woli-

A  W y m usicie znaleźć dla n ich, zależnie od  
sytuacji, przyjacielskie słowo, albo twardy roz ­
kaz, nie znający żadnych względów, ni pardo­
nów (ok la sk i).

W  drugiej mowie, żegnając zebranych, gen. 
Rydz-Śmigly oświadczył m. in.: Zdając sobie 
sprawę z tego, że chwila jest ważna, zdając so­
bie sprawę z tego, że W y możecie jeszcze dob­
rze pracować dla Polski i możecie być je j  uży­
teczni, równocześnie wyciągam z  tego konsek­
wencje. Chcę, ażeby ten wysiłek był zorgani­
zowany, a więc niema miejsca już, jak powie­
działem, na żadne przyprzążki. Jesteście m i blis 
cy, chcę z Wami być, ale wierzcie mi, że ani 
na chw ilę nie odstąpią na cen tym etr od te j lin ji,  
którą  uważam na podstawie swego przeświad­
czenia jako lin ję  dobra, nawet gdyby m nie to  
m iało pozbawić Waszej sympatji. (Glosy: nie, 
nie —  oklaski). Zechciejcie wyciągnąć z  tego 
konsekwencje. Żadnej demagogji, bo demagogja 
jest szkodliwa, demagogja to nie nasza broń, bo 
w demagogji zawsze Was wszyscy przelicytują 
(oklaski) i żadnych fanaberyj ani fantazyj. P o ­
wiedziałem. że trzeba zacząć surowe życie. A l ­
bo poddajecie się, chcecie iść, albo nie idzie­
cie. Trzeba jasno i otwarcie postawić sprawę *—  
nikogo nie będzie 6ię zmuszało: jeśli ktoś uwa­
ża, że ma swoje własne podwórko lepsze, jeśli 
ktoś uważa, że ma swój warsztacik lepszy, jeśli 
ktoś uważa, że jedynie on jest rozsądny, jedynie 
on kocha Polskę, inni jej nie kochają, ten  m oże 
odejść od  nas (o k la sk i).

A le  jeś li n ie po tra fic ie  zdobyć sią na porzu ­
cenie własnych podw órek i  icarsztacików, je ­
śli n ie p o tra fic ie  karnie bez zastrzeżeń z wyrze­
czeniem  się osobistych fantazyj, a tem bardziej 
osobistych perspektyw pracować w wspomnia­
nym  przezem nie k ierunku, w takim  razie nale­
ży sobie pow iedzieć: Jesteśmy żołnierzam i, k tó ­
rzy walczyli o n iepodległość Po lsk i, to jest nasz 
zaszczyt, nasz dawny tytu ł do sławy, lecz P o l­
sce dzisiejszej n ie  mamy n ic do powiedzenia 
niech in n i w n ie j przewodzą (g losy : n ie-ok lask i)

dza-Śmiglego wskazują też na chęć rozszerzeni> 
ram obozu rządzącego przez pozyskanie nowych 
czynników, a w szczególności m łodzieży.

Jeśli chodzi o sam przeb ieg zjazdu, zwraca 
uwagę fakt, że poza pułk. Sławkiem i  gen. Ry- 
dzem -Śm iglym  n ik t n ie zabierał głosu, ja kko l­
w iek w dniu wczorajszym toczyła się ożywioiS: 
dyskusja nad p ro jek tem  now ego statutu do p ó ­
źnej nocy, przyczem  grupa pułk. Sławka dążyła 
do likw idacji kół pułkowych, oc się je j n ic uda­
ło . Pow ołanie pułk. K oca  na stanowisko k o ­
mendanta naczelnego jest. wyrazem kom p rom i­
su, gdyż pułk. K oc , członek grupy pułkowników, 
cieszy się zarazem zaufaniem  generalnego in ­
spektora sił zbrojnych. W śród  powołanych do 
władz Związku zwracają uwagę —  poza n a jb l iż ­
szymi osobistościam i z otoczenia  gen. Rydza- 
Śm igłego  —  osoby, potęp ione w swoim czasie 
przez pułk. Sławka, a to  m jr. Polak iew icz i sen. 
Malshi z grupy „Napraw iaczy*'.<

Po Sławku -  era Rydza-Smigłeg®
Ha marginesie walnego Zjazdu delegatów Zw . Legionistów

(T e le fo n e m  od  naszego korespondenta).
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PRZEGLĄD SPORTOWY
Piłkarze Wisły krak.zwyciężają Anglików

Chelsea poraź pierwszy pokonana na kontyneutie
W IS Ł A  —  C H E LS E A  (L O N D Y N )  1:0 (0:0).

W  duiu wczorajszym rozegrany został w K ra­
kowie na boisku Wisły wobec blisko 10.000 w i­
dzów mccz piłkarski m iędzy drużyną zawodo­
wej londyńską Cbclseą, a krakowską W islą. Po 
sobotniein zwycięstwie Ang lików  nad R epre ­
zentacją Polski w Warszawie 2:0 ( * .w , x  i .
jest wynik zdobyty przez Wisłę niezwykłym su­
kcesem na miarę europejską. Wisła wygrała za­
służenie i była w  polu zupełnie równorzędnym 
przeciwnikiem, chociaż ustępowała technicznie 
zawodowcom angielskim, którzy stosowali nie­
zwykle brutalną grę, potępioną i wygwizdaną 
przez wrażliwą i wyrobioną publiczność kra­
kowską. Jedyną bramkę zdobył z rzutu karne­
go tuż przed końcem I połowy Łyko , najlepszy 
"racz Wisły obok Kotlarczyka I I  w pomocy, 
który był ostoją drużyny. Doskonaleni było ró­
wnież trio defenzywne (Madejski, Sitko. Szu- 
inilas). W  I I  połowie mogła Wisła zdobyć trzy 
e fektywne bramki zbliska, ale Łyko i Szewczyk 
nic wykorzystali sytuacji.

Ang licy  rozczarowali, grali bowiem nietyl- 
ko brutalnie, ale nonszalancko i poza pewnością 
siebie nie wykazali większych umiejętności, niż 
przeciętna drużyna ligowa zagraniczna. Tak ty ­
cznie i kombinacyjnie nic odznaczają się pom y­
słowością, a gra ich jest raczej szablonowa i 
punktowa. Zw ycięstw o W isły jest pierwszą klęs­
ką A ng lików  na kontynencie w ic li obecnern to ­
urnee. Zawodowcom jednak opłaca się nawet 
przegrać za 30-UU0 zł.

Powyższa impreza Wisły, nic mówiąc już o 
rezultacie, jest naprawdę wielkim sukcesem 
czerwonych, którzy  w dniu wczorajszym świę­
cili jubileusz 30-lecia i ukoronowali swą dotych­
czasową, pełną zasług w historji polskiego ru­
chu sportowego, działalność triumfem,' który 
rozniesie ich sławę po catcj Europie i zwróci 
uwagę zagranicy na rozwijający się stale sport 
polski.

Wisła ma już tradycję w śmiałości imprez 
piłkarskich, jeszcze  w roku 1910 za prezesury 
śp. Ustjanowicza sprowadziła Wisła do Krako­
wa zawodową szkocką drużynę Abcrdeen, ko­
rzystając z jej pobytu w Pradze u Slavii i Spar- 
ty. Różnica międzY Szkotami a Wisłą wypadła 
wówczas cyfrowo 9:1, a w grze wyglądali gra­
cze krakowscy jak elementarni j iczn iacy wobec 
mistrzów Albionu. Była to wtedy pierwsza dru- 
żyaia W. Brytanji, która zawitała do Krakowa.

Obecnie zasługą znowu Wisły jest sprowadzę- 
nie londyńskiej Chelsea do Polski, jako pierw­
szego zespołu piłkarskiego angielskiego profes­
jonalnego. demonstrującego sztukę niedościg­
nionych nauczycieli futbolu. Chelsea uchodziła 
za niepokonaną drużynę i nie przegrała ostat­
nio w swych meczach tak w Anglji  jak i na kon­
tynencie ani jednego meczu. Jej lokata ósma 
w tabeli ligi angielskiej jest bardzo zaszczyt­
na. Tem  większy zaszczyt dla krakowskiej W i ­
sły, że po takich sukcesach Chelsea, po jej zwy­
cięstwach w Bclgji, Holandji, Szwecji, właśnie 
w Krakow ie przerwano zwycięską passę An­
glików.

Już przebieg meczu Chelsea w Warszawie z 
Teamem ligi polskiej wskazywał, że można A n ­
g lików pokonać, że i oni są do zwyciężenia i to 
nawet przez piłkarzy polsk'cli. Wiśle udało się 
ten dowód przeprowadzić. IVic zresztą dziwne­
go. Anglicy bowiem absolutnie nic mogli nam 
Krakowianom zaimponować. Widzieliśmy prze­
cież sławy kontynentalne w ich najlepszych w y ­
daniach i okresach w  ich najlepszej szczytowej 
formie. Toteż nie przemawia nam do przeko­
nania flegmatyczna zarozumiałość zawodowych 
pdkarzy Anglji, nieoparta na prawdziwym kuu- I 
s<eie klasycznego futbolu, mewykazująca się 
wcale spodziewaoemi koncepcjami strategiczne- 
mi i taktycznemi, a tylko schematycznemi i m e­
dia niezneini pociągnięciami graczy odbywają­
cych . a i-.zczyznę i odpoczywających po młócce 
piiharowej i mistrzowskiej w  swej metropolj i  
brytyjskiej- W o l im y  już „esprit“  i f inezję w ie ­
deńskiej szkoły kombinacyjnej, pełnej cIow cId -

nych i przemyślanych pomysłów, elan tempe­
ramentu węgierskiego, żywiołowość i lawinę 
czeskich piłkarzy, a nawet ambicję i zapal pol­
skich piłkarzy przy całym ich prymitywizmie 
—  niż suchy szablon trenerski, komercjalizm 
w każdymm celu i ruchu, bezduszny pyszalko- 
waty deseń brutala —  piłkarza angielskiego, 
który często chwyta się sztuczek bokserskich.

Spodziewaliśmy się pokazu estetycznej sztu­
ki piłkarskiej, a ujrzeliśmy urągający wszelkim 
zasadom rycerskości sportowej boks na mura­
wie zielonej. Zamiast demonstracji dżcntclmcń- 
stwa i fair play, dali nam goście angielscy do­
brą szkolę, jak nie  należy i nie wolno grać w 
futbol prawdziwym sportowcom, nietylko w 
spotkatracli towarzyskich przyjacielskich, ale 
nawet mistrzowskich punktowych. Brutalność i 
brak podstawowej dyscypliny sportowej —  oto 
były zasadnicze cechy gry gości angielskich.

Każde zetknięcie się było foulcm i knock-ou- 
tem. Bramkarz Madejski musiał dwukrotnie o- 
puścić swe sanctuarjum (zastąpi! go Koźmin). A  
gdy sędzia p. Rutkowski, do pauzy pobłażliwy 
po przerwie bardziej stanowczy, wziął graczy 
w karby i pod koniec meczu za niesubordyna­
cję wykluczył jednego gracza angielskiego, ten 
nie chciał spoczątku opuścić bóiska i cała dru­
żyna gości wykazała w tym momencie zupełny 
brak dyscypliny. Omal groziło już przerwaniem 
zawodów. Fakt ten wywołał oburzenie i nie­
smak na widowni.

Krakowska widownia piłkarska jest bardzo 
czulą i rozumie się ua futbolu. Potra fi  się en­
tuzjazmować piękną grą gości nawet przy wy- 
sokocyfrowcj klęsce swoich graczy, ale potrafi 
też spontanicznie zareagować i zaprotestować 
przeciw lekceważeniu i zapodania nam za dro- 
gie pieniądze bijatyki i braku dyscypliny za­
miast emocji sportowej. Do nas musi się przy­
jechać z prawdziwym futbolem, a przedewszy- 
stkiem z owe-rn tradycyjuem „ fa ir  p lay" augiel- 
skiem, którego niestety nie dostrzegliśmy...

Oczywiście nic chcemy przez to powiedzieć, 
że Anglicy  nic już nic umieją. Rozumiemy, że 
po tylu zawodach dość częstych mogli bvć zmę­
czeni, że po walkach ligowych są znudzeni i 
zbazowaui. Zdajemy sobie sprawę z tego, żc ich 
poziom techniczny, ich orjelitacja błyskawiczna, 
ich wspaniale obstawianie i krycie, oraz wogóle 
opanowanie pitki, jest nadzwyczajne i że nam 
do tego daleko. A le  to nie jest jeszcze wszyst­
ko. O zwycięstwie nie decyduje tylko sama siła 
fizyczna i umiejętność. Istnieją iinponderabilja 
i nastroje, duchowe i moralne sity i walory, 
podświadome i suggestywne encrgje, które nie­
raz miżdżą kolosy i gigantów.

Brytyjscy piłkarze, którzy na swej wysepce 
w swej „splcndid isolation”  czuja się niezwy­
ciężonymi panami, muszą wreszcie zrozumieć, 
że traktowanie „kontynentu*4 jakby catunku 

mniejwartościowcgo futbolu, jest całkowicie 
nieuzasadnione, jest wynikiem pewnej pychy, 
która nie dowodzi jeszcze wyższości. T ę  na­
uczkę niechaj wyniosą z Polski.

(h !L

Warszawianka —  Warta mecz lekkoatletycz­
ny w Poznaniu wygrali Warszawiacy 52:49 pkt. 
W yn ik i przeciętne spowodu niepogody.

Repres. piłkarska W ilna  pokonała sensacyj­
nie w  dniu wczorajszym pierwszą R eprcz. L ig i 
we W iln ie  2:1. W idzów  3000. Bramkę dla L ig i 
zdobył Schwarz (Warta ).

D ruga reprezentacja  lig i pokonała w  Łucku 
wobec 5000 widzów R eprez. W ołynia  w  meczu
0 puhar polski 6:3. Bramki zdobyli Peterek  (4)
1 Cebulak (2 ).

Reprez. Ł od z i pokonała Reprez. Białegostoku  
w meczu o pnliar polski w Białymstoku 2:0.

Stanisławów pokonał Lwów  w meczu o puhar 
polski niespodziewanie 2:1.

Jędrzejowska  —  A Oeł, para kobieca w mi­
strzostwach Francji, zdobyła wicemistrzostwo, 
ulegając we finale parze Malli ieu-Yotkc 6:2, 
4:6. 4:6.

Raid motocyklowy Z. K. S. 
Makkabi Kraków

Na start powyższego wczorajszego rajdu o- 
krcżncgo*o puhar błp. Emila Norda, zjectiało 
się kilkanaście maszyn motocyklistów Makka­
bi. Trasa rajdu bardzo ciężka, obejmowała dy­
stans około 160 kim. i prowadziła z Krakowa 
przez Ka lwarję  —  Wadowice —  Zator —  O- 
święcim —  Babice —  Liszki na metę przy ul. 
Jagiellońskiej pod lokal Makkabi. Wszyscy star 
tujący przebyli cały rajd w doskonalej kondy­
cji fizycznej.

Komandorem rajdu był znany automobilista, 
czołowy kierowca Polski, p. Roman Finder. 
Rajdowi towarzyszył honorowy prezes klubu 
p. rod. Dr. Leser. W  rajdzie brało udział 9 m o ­
tocykli, oraz 3 samochody.

Wyniki rajdu dały znakomity pod względem 
sportowym rezultat. Mimo fatalnej szosy i dość 
licznych defektów, tylko 2 maszyny przybyły z 
punktami karnymi.

I-sze miejsce w katcgorji solówek 500 cCTn 
uzyskał Stieglitz na Arielu (najwyższa przecięt­
na), drugie Kluger na B. S. A . Poza lem  w swo­
ich kaiegorjach zwyciężyli Brenner na 350 cni n 
F. N., z przyczepkami Nord  na Arielu, Land- 
man na Gillet, Lanner na Arie lu  p jnad  500 
ccm, oraz w katcgorji ponad 600 ccns Jakobi- 
•— Wildstein na Nartonie. Nagrodę przechod- 
u:ą ufundowaną przez f  mę Emil GAlwusstt ' 
zdobył na rok bieżący p. Stieglitz. Funkcje itf.r- 
tera pełnił sprawnie p. Ameiscn. Celowniczy p. 
Rcinstcin. Sędziowie pp. ImmerklUck i Łazar­
ski Jan. Całość organizacji spoczywała w  rę­
kach kierownika sekcji p. Aleks. Choczncra.

W YŚ C IG  K O L A R S K I  Ź. K .  S.
M A K K A B I  —  K R A K Ó W .

Drugie w bież. sezonie wyścigi kolarskie zre­
organizowanej sekcji kolarskiej, zgromadziły na 
trasie wyścigu K ra k ó w —Myślenice— Kraków  —  
60 km. 15 startujących. Pierwszy do mety przy­
był w czasie 1.42.15 Herman I, o 20 mt. w  tyle 
Neizer. 3-ci Stóga 1.44.26, następnie Herman I I ,  
Kurz, Brandes i Imergliick. Poza konkursem 
startował Keiuer (Makkabi Brzesko) yv czasie
1.54.6. Sędziowali pp. Eichbom, Stcrngasl i Sin- 
ger. *

Podczas Zielonych Świąt udają się kolarze 
Makkabi w liczbie 30-maszyn na 2-dniową wy­
cieczkę do źródeł Wisły.

M IS TR ZO STW A  A  K L A S Y  K R A K O W A .

Makkabi —  Unja 2:2 (2:2) W ynik  odpow iada 
przeb iegow i gry, która była wcale piękna, obie
drużyny bowiem  są technicznie zaawansowane i 
gra ły  dobrze. Bramki dla Makkabi zdobyli L ieber 
man (z karnego) i Spira Jedna bramka Un ji było 
rów n ież z karnego. Najlepszym  w  Makkabi był 
Reder. Sędziow ał p. mgr. Skowroński.

W aw e l — W isła  rez. '2:1 (,0:1) Zw ierzyn ieck i — 
Logja  2:0 (0:0) Garbarnia rcz. —  Fablok (Chrza 
r ó w ) 5.3 (1:1) K row odrza  — Korona 5:2 (3:1).

M IS TR ZO S TW A  K L A S Y  B K R A K O W A

Czarni —  ZFG 2:0, Lobzow ianka —  Orlęta 2:2 
Wolan;a — Kabel 2:0

M IS T R Z O S T W A  L E K K O A T L E T Y C Z N E  O K L A  
S Y  K R A K O W A .

Pow yższe  zaw ody zgrom adziły  bardzo w ie lk i 
s ia li, bo 50 zawodników z 7 klubów, a lo C raco­
yia, W isła, Makkabi W ieliczanka ŻTGS i Sokół 
(N ow y  T a rg ) Zw iązek Slrzelecki (K ryn ica ). W y ­
niki były  lu.rdzo dobre, w szyscy zawodnicy oka­
zali się dobrym narybkiem. W yróżn ili się Sala­
mon (Makkabi K raków ) k tóry zdobył dw a mis­
trzostwa, oraz dobry długodystansow iec Kuza;f 
(W ie liczan ka ) i N ow ick i (Sokół N. T a rg ).

M IS T R Z O S T W A  H A Z E N Y  W  KRAKOW IE,
Cracoyia —  Makkabi 8:3 (3:3) Makkabi prowa- 

dzila w  I. połow ic 3:1. ale minio równorzędnoścl 
w  poiu przegrała mecz spowodu słabej bram kar­
ki. Nnlom iast Cracoyia w ygra ła  zaw ody 'tylko 
przi z dc-.ken ib) br uiik:ir kę.

M! 'G-OSTY. O PCD11 A L A  

/..A - aiie. W <nrii rozgnwetc piiKarsKico O 
mi - li z e ; : wo Podhala rozegrano tu w  mędzislę 
nipę/. Makkabi —  Tur. z  wynik iem 3x3*
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Kraków, 25 maja.
Wczorajsze uroczystości żałobne, jakie odby­

ty 6ię w Krakowie ku czci blp. Naclliftńa So­
kołowa, w tydzień po Jego zgonie, dowiodły 
raz jeszcze, jak wielką i serdeczną czcią ota­
czane jest imię Zmarłego Przyw ódcy  wśród ży­
dostwa krakowskiego. Miarą wielkie go pietyz­
mu w obec postaci iN a cli,urna Sokołowa była spon 
taniczna manifestacja talobna, jaka odbyła ię 
W ulicy żydowskiej w dniu Jego pogrzebu. Na 
dany znak wszystkie sklepy i warsztaty pracy 
zostały zamknięte. W skupieniu i ciszy uczczo­
no pamięć wielkiego Prowodyra, odbywającego 
Swą ostatnią drogę doczesną, przed przewiezie­
niem zwłok der Erce Izrael.

Wczoraj, gdy skończyła s'ę tradycyjna sied­
miodniowa żałoba po zgonie, gorące uczucia 
żalu żydostwa krakowskiego znów do6zly do 
głosu w sposób bardziej jeszcze żyw iołowy i 
biiDonujący.

W  południe odbyło 6ię w Synagodze Postę­
powej przy ul. Podbrzezie uroczyste uabożeń- 
itwo żałobne, urządzone 6taraniem Komitetu 

Lokalnego Organizacji Sjońskiej. iw ią iy n ń  w y­
pełniona była po brzegi tysiąctncmi rzeszami 
społeczeństwa żydowskiego. Przybyli też przed­
stawiciele wszystkich organizacyj, instyiucyj i 
zrzeszeń żydowskich. Reprezentowane były rów 
nież wdadze przez wydelegowanych specjalnie 
przedstawicieli Urzędu Wojewódzkiego, Staro­
stwa Grodzkiego i D.O.K.

P o  odprawieniu modłów żałobnych przez nad- 
kantora Scliechtera wygłosił podniosłe kazauic 
żałobne rabin dr. Ozjasz Thon, który w głębo­
kich głowach, przepojonych serdecznym bólem 
uczcił pamięć w ielkiego Przywódcy Narodu, 
podnosząc olbrzymie Jego zasługi dla żydostwa 
i dla ruchu odrodzeniowego.

Odśpiewaniem „H a t ik w y '4 przez chór tcinplo 
wy zakończyła się ta poważna i uroczysta ma­

nifestacja żałobna.
Punkt kulminacyjuy jednak nastroju żałob­

nego udzielił 6ię najszerszym masom żydostwa 
krakowskiego wczoraj wieczorem, na olbrzymiej 
akademii żałobnej, jaka odbyła się pod golem 
niebem, w gościnnym dziedzińcu domu pp. SUs- 
serów przy ul. Krakowskiej 13. Bez żaJnej 
przesady można powiedzieć, że tak imponują­
cego zgromadzenia, któreby odbyło się w takim 
nastroju 6kupieuia i powagi, a przytem zgro­
madzenia tak licznego, nie widziała jeszcze ni­
gdy dzielnica żydowska. W idok  z gaul-u na 
pierwszem piętrze na olbrzymie morze głów, 
ściśniętych obok siebie, na te nieprzebrane tłu­
my, wsłuchane ekstatycznie w słowa mówców, 
—  był jedyny w swoim rodzaju i niezapomnia­
ny. Młodzież przybyła ze sztandarami iiiebies- 
ko-białemi, okrytemi krepą żałobną. Czarne 
sztandary zw iady  z ganku pierwszego piętra, 
obok chorągwi z Tarczą Dawida. W e  wszyst­
kich oknach domu jarzyły "ię setki świec, któ­
re wtaz z potężnemi reflektorami-, zalewający­
mi dziedziniec, tworzyły istną symfonj » świa- 
tel. A  we wszystkich oknach rozległej kamieni­
cy  —  tłumy słuchaczy, jakgdyby poumieszczani 
w lożach jakiegoś fantastycznego teatru, w któ­
rym odprawia się jakieś wielkit misterjum ża­
łobne... Każdy szczegół dekoracyjny, a nawet 
świetlny był drobiazgowo obmyślany, a całość 
przynosi piawdz-iwy zaszczyt organizatorom a- 
kademU

Akademja rozpoczęła się odśpiewaniem psal­
mu żałobnego przez doskonały chór Hazamiru 
pod batutą prof. Sperbcra. Gdy zamilkły ostat­
nie słowa pieśni żałobnej, zabrał głos adw. Dr- 
Szymon Feldbhun, który w pięknem i nastro- 
jowem przemówieniu przedstawił ogrom straty, 
jaką poniósł naród żydowski przez śmierć Na- 
chuina Sokołowa, którefto mówca określa j „ko  
króla i proroka w żydostwic. —  „G dy  inni kró­

lów czczą za życia, my pasu*Cmy na kró lów  
dopiero po śmierci. Kadisz jest intronizacją 
naszych królów. Idziemy za trumną —  oświad­
cza lnów ca —  na której świeci Tarcza Dawida., 
Trumna złożona zostaie do grobu, ale Tarcza 
zostaje. Sokołów nic żyje, ale żyję jego sjo- 
nizm. Pisarz Sokołów nie żyje, ale żyje wielka 
literatura hebrajska. Odchodząc z lego miejsca 
niesiemy dalej l a r c z ę  sjouizmu, wierni testa­
mentowi Zmarłego Przywódcy.

Następny mówca prof. M. Szmulewicz, w 
swem przemówienia, wygioszonem po żydów 
sku, uderzył w serdeczną i ciepłą nutę ludową. 
Mówił Żydom krakowfkun, z których wywodził 
6ię ród Nachuma Sokołowa, kim był dla żyJo- 
stwa Wielki Zmarły, który jednoczył w sobie w 
sposób dziwnie harmonijny trzy podstawowe 
przymioty Żyda: posiadał wiedzę iTora ),  mąd­
rość i skromność. Pozostawił nam wielką spu­
ściznę, której strzec musimy, by nic z niej tiie 
uronić. Cytując znane powiedzenie Talmudu, 
stwierdza mówca, że Sokolew zmarł śmiercią 
szczególnie zaszczytną —  zwrócony „twarzą 
do swego narodu1' N iezwykle silne wrażenie 
wywołują końcowe słowa mówcy, który koń­
czy modlitwą Jisgadal 'fil jiśkhdakc.A W  tym mo­
mencie słychać szlochy wśród tłumów.

Po  odśpiewaniu Hatikwy i Techezakny prze; 
chór przy wtórze zebranych tłumów, prezes E- 
gzekutywy dr. Chaim Hilfstein zamknął aka- 
dein.ję żałobną, która na długo pozostanie w pa­
mięci żydostwa krakowskiego jako najpotęż­
niejsza dotychczas manifestacja sjonistyczua w 
uaszem mieście.

A K A D E M J A  Ż A Ł O B N A  W  PO D G Ó R ZU
Dziś, w  poniedziałek o godz. 8.30 wieczór 

odbędzie się w lokalu Komitetu Lokalnego O r­
ganizacji Sjunisiycznej przy ul, Brodzińskiego 5 
Akademja Żałobna dla uczczenia pamięci Na- 
cliuma Sokołowa.

Zgon powstańca z  r. 1863
Warszawa, 24. 5. P A T .  W szpitalu wojsko­

wym w Warszawie zmarł Ludwik Masiukiewicz, 
weteran 1863 r., przeżywszy lat 90 Zmarły 
walczył na Podlasiu w  partji Bogdanowicza, a 
po jej rozbiciu przez Moskali przeszedł do od­
działu Krasińskiego. Raniony pod Rudką nad 
Bugiem przez długi czas ukrywał się przed a- 
resztowaniem i zsyłką na Sybir.

Spotkanie ..Batorego" 
i  „Piłsudskim11

Warszawa, 24. 5. P A T .  W  dniu wczorajszym 
na Atlantyku nastąpiło spotkanie dwóch po l­
skich statków motorowych „Batorego4* i  „P i l-  
sudskiego**.

P o  wymianie depesz gratulacyjnych przez o- 
ba 6talki zatrzymano maszyny, a orkiestry o- 
degraly hymny polski, amerykański i duński. 
Następnie ,,Piłsudsk: 1 okrążył „Batorego'*, po- 
Bem  statki płynęły przez długą chwilę obok 
siebie, a kapitanowie wymieniali przez tuby 
pozdrowienia.

Spotkanie to wywołało wśród pasażerów i za- 
‘Ogi obu statków entuzjazm.

N io s k i  dookoła napadu 
«a zamek ks. słarhemberga

Wmdeń, 2 ł. 3. P A T .  W  związku z napadem 
rezydencję ks. Starhemberga- w Wa^enberg 

ionoszą, że broń, znajdująca się na zamku, któ- 
•A zamierzali zabrać narodowi socjaliści, na- 
ezy do oddziału studenckiego Heim wehry wie-

"SKiej, spędzającego wakacje w  Wa*enberg.
US innej wersji, narodowi socjaliści przy­

puszczali, iż w \Caxenberg znajdują się ważne 
dokumenty Heimatschutzu. Wydarzenia w  W «-  
Xcnberg w ywolaly liczne pogłoski, zwłaszcza w  
prasie narodowo-socjalistycznej. Według jed ­

nych najście na zamek Starhemberga- dokona­
ni j zostało przez niezad-ow olonych członków 
Heimwehry, inni zaś twierdzą, że policja uprze- 
dzoua /ostała o zamachu Heimat»chut?n. Au  
Jtrjackie koła urzędowe zaprzeczają kategory­
cznie tym wiadomościom, oświadczając, iż śledź

Apel Ufaad Haleumi do Arab iiu
Jerozolima, Ż A T .  V aad Haleumi ogłosił w 

sobotę wucczór odezwę, w której odrzuca twier­
dzenia agitatorów arabskich, jakoby Żydzi dą­
żyli do zrujnowania- i wywłaszczenia A iabów . 
Odezwa wskazuje natomiast, że dzięł i im igra­
cji żydowskiej Aiabowuc odnieśli wiele korzy­
ści. Waad Haleumi apeluje do Arabów, aby u- 
łożyli przyjaźnie swe stosunki z Żydami, res­
pektując nawzajem swe prawa i nie atakując 
żydowskiej imigracji, która podnosi dobrobyt 
ludności arabskiej.

Zim ach na Waucbspe‘a?
Londyn 24. 5. Ż A T .  Radjo angielskie podaje 

wiadomość, jakoby w Palestynie usiłowano do­
konać zamachu na Wysokiego Komisarza sira 
Wauchope‘a. Potwierdzenia wńadomośti o usi- 
łowanym zamachu skądinąd uiema, to też nie 
jest wykluczone, ze chodzi tu o podaną już po- 
przpduio wiadomość, iż Arabowie grożą doko­
naniem zamachu na Wysokiego Komisarza Pa ­
lestyny-

• •  •

Jerozolima 24. 5. P A T .  Wczoraj aresztowa­
no 5-u młodych przywódców arabskich. W  me­
czecie Umara zamknęło się wczoraj wieczorem 
30UU Muzułmanów. Policja obstawiła wszystkie 
wyjścia. W  Ndblus na krótko przed godziną

policy jna manifestanci ustawili na drodze ba­
rykady. Oddział policji, który przystąpił do 
zburzenia barykady, został zaatakowany kamie­
niami, wobec czego zrobił użytek z  broni. L icz­
ba rannych jest nieznana. Manifestanci, k lórzy 
nieśli z 6obą petycje, zawierającą postulaty A- 
rabów, rozprószeni zostali przez policję. W  cza­
sie starcia ranni zostali dwaj policjanci: angiel­
ski i arabski. W  szeregu miejscowości północnej 
Palestyny dono6zą o napadach na drogach. N a ­
prężenie w całej Palestynie istnieje w dalszym 

I ośągu.
*r *

t •  •
Jerozolima, 24. 5. Ż A T .  Konsul francuski w 

Jerozol. lis, który jest dziekanem koipusu kon 
sularnego w Palestynie, zaprosił dziś na naradę 
wszystkich konsulów państw obcych w Palesty­
nie. Na naradzie tej omawiane będą kroki, jakie 
mają być podjęte dla obrony życia i mienia o- 
bywateli państw obcych w Palestynie.

0  żydowskiego m xstra  kolonii
Londyn 24. 5. ŻAT . Jak donosi „Star44, grupa 

Simona w parlamencie bryty jakim wysunęła 
zadanie, aby następcą Thomasa lia stanowisku 
ministra kolonii został minister transportów 
Hore  Belish, Żyd, członek prorz.jdowej grupy 
liberałów.

two ustaliło, że wszystkie osoby, biorące udział 
w  napadzie, są członkami formacji S. A . w O- 
berneukirchen w  Górnej Austrji, na której aze- 
Ie stoi Henryk  Halmdicnet, któremu udało się 
zbiec. Aresztowano kilku narodowych socjali­
stów, którzy przyznali ł ię  do mlziału w zama­
chu. Energiczne śledztwo toczy się w dalszym
ciągu.

Życzenia Herriota dla Bluma
Lyon  24. 5. P A T .  Herriot. w  przemówieniu, 

wjgboszonem wczoraj wieczorem na zebraniu ra.

dykalnych socjalistów w  Lyonie, powiedział iż 
życzy Blumowi, aLy mu się udało doprowadzić 
do końca dzieło sprawiedliwości socjalnej, cze­
go z  pełną słusznością domagają się ci wszys­
cy, którzy są pokrzywdzeni i cierpią.

Z Ł O D Z IE J S K A  D W Ó J K A  POD K LU C ZE M .

(o r ) P o lic ja  zatrzym ała P iw ow arczyka M ieczys 
ław a  lat 21) bez zajęcia i miejsc zamieszkani; . i 
Kuleszę Edwarda (lat 27) zam. w  W oli Duchai - 
kiej z powodu udziału w  kradzieży  maszyny do 
pisania m arki „U nderw oud" z biura la rb iam i skó 
rek Fróblichaj przy ul. ś\v. Stanisława 12.
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Kronika krakowska
DYŻURY LEKARZY 1 APTEK:

Dziś mają dyżur nocny lekarce: Dr. Fisclihab 
Izydor, Scbastjana 33, tel. 109 50, Dr. Gradziń- 
ski Adam, Starowiślna 20, tel. 139-75, Dr. N o ­
wak Tadeusz, JózeŁtów  21, Dr. Silberbcrg Ste- 
fm ja ,  Starowiślna 41, tel. 164 63.

Dziś mają dyżur nocny apteki: Grodzka 22, 
Plac Matejki 3, Wybickiego 1, Rakowicka 12, 
Dietla 36, Plac Zgody 18.

A K A D E M J A  Ż A Ł O B N A  S. P. P. „ I I I T A G H -  
D U T “  (A N T Y IC m J D )

Staraniem Kom. Rej. S. P. P. „H itachdut11 
•.antyichud) dla zach. Mlp. i Śląska w K ra k o ­
wie. odbyła się w sobotę w lokalu własnym 
przy b. licznym udziale członków i sympatyków 
akademja żałobna ku czci błp. Nachuma Soko­
łowa. Po zagajeniu przez tow. AltschUlera, 
przew. jfioin. Rej. tow. Dr. D. II. Bescn scha­
rakteryzował życ 'c  i pracę zmarłego. Tow . J. 
Scssler omawiał działalność błp. Sokołowa ja ­
ko polityka i mistrza 6łowa hebrajskiego. Po  
odśpiewaniu „ H a t ik w y 1 i „Tcchzakny”  zakoń­
czono akademję w podniosłym nastroju.

ZR Z E S ZE N IE  HEBR A ISTÓ W  W  H O Ł D Z IE  
BŁ. P. N A C H U M O W I  S O K O Ł O W O W I

W  6obotę odbyła się w czytelni „ Irgun  Haiw- 
rim11 wewnętrzna uroczystość żałobna, epuwodu 
zgonu Senjora Hebraistów, bł. p. Nachuma So­
kołowa. Zebranie zagaił tow. H. Stoeger, po­
czerń wspomnienie pośmiertne wygłosił Iow 
mgr. M. Bosak.

Na znak żałoby kolejny referat Hebrajskie­
go Uniwersytetu Ludowego nie odbył 6ię.

E G Z A M IN Y  W S T Ę P N E  W  G IM N A Z J U M  ŻYD .

Egzaminy wstępnie do kl. I  gimnazjalnej od­
będą się w Gimnazjum Żyd. w Krakowie, B rzo­
zowa 5 dnia 22 czerwca br. (.poniedziałek) z j ę ­
zyka polskiego i hebrajskiego; we wtorek, 23 
czerwca z rachunków. Początek każdocześnie o 
godzinie 9 przedp.

Egzaminy wstępne do klas wyższych gimna­
zjum odbędą 6ię w  niedzielę, 1 czerwca o godz. 
10 przedp.

O K R A D ZIO N O  L O K A L  „S T R Z E L C A ”

(o r )  Z lokalu Zw iązku Strzeleckiego przy ulicy 
M yśliw sk ie j 2, w IMaszowic skradziono kilkanaś­
cie par obuwia, i ty leż  ubrań strzeleckich łącznej 
w artości około 370 z l

N IL U  D A L A  W Y P R A W A  TO R IN N IE .

(o r ) N iew yk ry ly  narazić spraw ca doslal się po 
rynnie na balkon I. p. domu przy ulicy Czystej 5, 
a następnie przez otwarte drzw i do biura inż. Ma 
rjana Ń anow skiego i skradł 2 futra i 407 zl. g o ­
tówką (łączna w a r li ść około 5000 zl.) Spłoszony 
przez lokatora tejże kam ienicy Stefana Boikę, zlo 
dziej porzucił na u licy fu lra i zb iegł zabierając 
z  sobą gotówkę. Po lic ja  w drożyła  za mm poszu­
kiwania.

S P A D A J Ą C A  S Z Y B A  R A N IŁ A  K O B IE TĘ .

(o r ) M ezwano P ogo tow ie  Ratunkowe na ul. Cho 
dkicw icza 3, do mieszkania Heleny Sroki, na któ 
rą. spadla szyba z I I I .  p. raniąc ją w  głowę w  
chw ili gdy w yszła  na podwórko. Po  udzieleniu 
pierwszej pomocy, p rzew ieziono Srokowa do szpi 
Ha św. Łaza rza  gdzie je j zeszyto ranę, a następ­
nie pozostawiono ją  opiece domowej.

T R A G IC Z N Y  E P ILO G  BÓ JKI M A ŁŻ E Ń S K IE J .

(o r ) Rosenblum Maks fryzjer, zam. przy ulicy 
L w ow sk ie j 14, w  czasie bójki oblał swa. żonę Lot 
kę spirytusem, który zapalił się na niej od ma­
szynki spirytusowej, wskutek czego doznała po­
parzeni.* I I .  slopnia. W ezw ane P ogo tow ie  Ratun­
kowe odw iozło Rosenblumową do szpitala św. 
Łazarza.

 ooo-----
—  „A C H D U T “ Dziś 8 w iecz. referat Iow. D. Ge- 

richtera.

U JĘC IE  15-LETNIEGO Z ŁO D Z IE JA .
(o r ) G łowa Michał (lat 15) bez zajęcia, zam. 

przy rodzicach przy ulicy W enecja 8, dostał się po 
rynnie przez o tw a r ł; okno 1. p. do mieszkania 
Z o fji W uca jew sk iej, p rzy  ulicy P io tra  M ichałow­
skiego 11, lecz zannn przystąpił do plądrowania 
mieszkania zosla ł zatrzym any przez W ucajowską 
i oddany w ręce policji.

—  Z „ E Z R i  CHALUCOW EJ"" Posiedzenie ża­
łobne Centrali, Komitetu Lokalnego, Kom isji Klu 
bu „E z iy "  oraz Sekcji M łodzieży odbędzie się 
dziś w poniedziałek godz. t) wiecz. w  lokalu Miko 
łajska 9, I. p.

Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI

— Z T E A T R U  IM. J. SŁO W AC KIEG O . Jutro po
cenach zniżonych, interesująca sztuka angielskie­
go autora J. Urudlcy a „G iow a w  pętli” . W środę 
po cenach najniższych świetna sztuka Wł. Fodora 
„M atura” , w  opracowaniu sccniczuem reż. J. K ar 

bewskiego.

—  DZIŚ „C A R M E N ” Z W . W A R M IŃ S K Ą  —  E. 
M O SSAKO W SKIM  _  A. DOBOSZEM. Dzis dana 
będzie piękna opera A. Bizet a „Carmen ■ w  opra­
cowaniu muzyczuem B. M ollek - W alew skiego, w 
reżysera  Siei. Romanowskiego W partji tytuło­
wej w ystąp i znakomita je j ud lw o iczyn i \\anda 
Wern.ińska, nadto wystąpią gościnnie; najznako­
mitszy baryton polski Lug. Mossakowski (Torea- 
dor) A. Dobosz (Don Jose;. Obok świetnych goś ­
ci udział biorą a ily śc i opery krakoavskiej pp.: 
B ieńkowska (M ichaela) Feherpataky, Tw ardow - 
na Mazanek W oźniak W olak Mazurek i in.

—  S PO R TO W A  R E W J A  W  „B A G A T E L I”  A k ­
tualna rewy a „Jedziem y na Olimpjadę” która jest 
ostatnią prem jerą teatru . Bagatela-" cieszy się 
ndzw-yezajnem powodzeniem, - posiada bowiem nie 
Zwykle w alory  rozryw kow y, a w ykonaw cy znaj­
dują duże pole do popisu. Dziś powtórzenie prog­
ramu o godz. 5, 7 i 9 wiecz.

O S T A T N I  W IE C Z Ó R  K U R T A  K A T S C H A  
W  K R A K O W IE  

Dziś urządza Żyd. Tow. Teatralne osialni wy­
stęp Kurta Katscha w lokalu przy ul. Stolar­
skiej 9 o godz. 8.30 wiecz. W  programie wie­
czoru nowe fragmenty z Fausta, Króla Ryszarda 
I I I  i Fisclike der Krimmer.

—  DZIŚ W  P O N rE D Z lA L E K  25 bm. C Y R U L IK  
W A R S Z A W S K I O GODZ. 8 W IE C Z Ó R  M S T A ­
R YM  T E A T R Z E . Zespół znakomitych artystów7 z 
pp. Zimińska., Żelichowską, Terne, Olszą, Rent go 
i.ern i Jarosym na czeie, k ióry  w  sobotę i niedzie 
lę entuzjastycznie był przyjm owany przez trak. 
publiczność, pow tórzy  dziś w poniedziałek 25 i 
jutro w e wtorek 20 bm. o godz. 8 w iecz. doskonalą 
aktualną rew ję polityczną w  12 obrazach pod ty t.
„Z  Przedzi lik iem ” . Bogaty  program  stoi na nai 

wyższym  poziomie artystycznym  i jest zbiorem 
prawdziwych perełek humoru i wesołości.

i£Ei’EKT(JAK KINOTEATRÓW
A D R IA : „M iłosne niespodzianki? i „Nocny pa­

lto t” (K lip  i F lap )
„A P O L L O ”': Mleczna droga, (H aro ld  L loyd ) . 
A T L A N T IC : „S z ir H aszirim ” (Samuel Golden- 

burg, Dora W eissman) i rew ja  dźwiękowa „L om ir  
alle singen".

B A G A T E L A : „Anna Karen ina” (G rela Garbo) 
oraz rew-ja p. t. „Jedziem y na O lim pjadę'. 

C a P IT O L : „Dzień w ie lk ie j p rzygody”
DOM Ż O Ł N IE R Z A : „M anewry m iłosne” . 
M U ZEuM : iSzalony szo fer” .
S T E L L A . „P e p i"  i „Szatański Cow boy1" 
S Z T U K A : „Annapolis" (S ir Guy Standing, R y ­

szard Cronwell, Tom  Braun)
Ś W IT : „Belladonna” (Konrad Y e id l)
U C IE C H A ; „Z b ieg  z Jaw y” (B ick iord , E llisa- 

btth Joung, Esther Ralston )
W A N D A : „Casino dc P a r is ”  (A l JoJson, Ruby 

Kecler, Glen da Farre l)
 0O 0-------

—  W IZ O  Dziś 4.30 j)op. seminarjum p. N e lli 
Rostow ej. P o  śeminarjuin posiedzenie W ydzia ­
łu.

KUCHENKI SPIRYTUSOWE
EMES NIEZASTĄPIONE W  GOSPODARSTW IE

D O  M O  W  E M

Palniki sp iry tu so w a • Żorowo

R U S T I C U S
dojq dealne i łonie oświetlenie 
Moino je zastosować do kaidej 
l a m p y  n a f t o w e j
DO nabycia B. Leser, Hurt. Naez. Emalj. 

Bielsko, Kole jowa 23.

Kuchen

S T A R Ą  GARDEROBĘ 
męską zamienia BEZ 
D O P Ł A T Y  na pierw 
izurzędne bielaki," 
materjały ubraniowe
„U B R A Ń  IO Z M IA N ” , 
Augustjańska 10. —  
T E L 8 F 0 N  133-74. —  
Na wezwanie posyła 
do domu. 6973kr

k ek lam a  
d iw ig m a  h an d lu

K R Y N I C A  ZDRÓJ. - -

Peh iokomfortowy ^cu 

sjonat „ P O D H A L E ”

poleca pokoje slouecz 

ue z balkonami i wo­

dą bieżącą oraz wy­

kwintną kuchnię. —  

Ogród. Radio. Tele­

fon 316. K ierownic­

two Brandowej Ceny 

do 15 czerwca zniżo­

ne. 9080kr

N A  Z IE L O N E  Święta 
do Zakopanego. Oduo 

wionę komfortowe 
pensjonaty „C A C K O  1 
i „ S T E F A N Ó W K A ”
znowu pod zarządem
L ID J I  W ERBER. —  
Kuchnia wykwintna. 
Ceny b. niskie. 1 ele- 

fou 15-36. 9131 g

N t łS Ż O N Ą  garderobę 
kupuję, plącę dobrze 
Goblberg, Gazowa 13. 
tel. 134-88. 559og

T  R U S K A  W I E C !
»D  I A  N  A «

pod zarządem
J. F E L D A .  

Znany pensjonat no­
wocześnie urządzony 
w c e n t r n m  
obok łazienek i par­
ku poleca elonccznei 
petnokomfo! towe po­
kuje z balkonami —  
bieżąca woda ogród te 
lefon, radjo. U trzy­
manie lub bez. Kuch­
nia wykwintna ściśle 
rytualna, djetctyczna. 
Towarzystwa doboro­
we. Tani sezon wio 
senny. , 89 I6kr

K R Y N IC A l pelnokom 
fortow y pensjonat 
„ I W O N K A ”  uroczo 
położony u 6tóp lasu z 
tarasami do kąpieli 
słonecznych. P lE R W -  
ś Z u R Z Ę D N A  K U C H ­
N I A  na życzenie dje- 
tetyczna. Geny um.ar- 
kowane. Te le fon  359 
M A N D L O W A  RAP-  
P A P O R T O W A  - BEI- 
M O W IE . 8967hr

K R Y N IC A .  H O T E L  
PE N S JO N A T  

„ C A R L T O N ” poleca 
lo in fo r lo w e  pokoo: 
z utrzymaniem lub 
bez. Autobus do dy­
spozycji Gości. Ceny 

[Jiiiżone. 9 l40kr

P R E N U M E R A T A : w  K ra k o w ie  i  o d n o sze­
niem  i bez o d n o szen ia  ora z na prow in cji

i Z przesyłką pocztuwą , , • • • * miesięcz. 4‘30 kwarfc zL12‘90

O G ŁO SZENIA. P o d sta w ą  ob łic  eń  je s t  1 m ilim etr w jednym  lam ie . S trona  w 
te k śc ie  i n a d esłan em  na 3 ła m y  po 76 m ilim etr. S trcn a  za tek stem  6 la 
m iw po 38 m ilim etr. N a jn  n .e jsze  o g ło sz e n ia  d ro b n e  liczy m y  za 10 słów

e E N Y  w z ło ty ch : l . stron a  1*25. —  T ek st I‘— . N ade yeta pracy  0‘05 gr. Gram- 
0‘25. —  D robne od  s ło w a  0*10 gr. D la poszu k u jąc sła n e  0‘75. —  Za tek i t e ł  
lac-je i k on d o ien c je  d 4 w ierszy  ZL 5‘— . O głoszen ia  ślu b n e i zaręczy n o w e  
ZL 10‘— . P o d z ięk o w a ń  a lek a rsk ie  d o  25 mm. Zł. 10*— . N ek ro lo g i (klepsy­
dry) do 60 mm. w U łam ie  ZŁ 20 — . Za za strzeżen ie  m iejsca  doF cza  s ię  25%  
za druk k o lo ro w y  50% .

NO W Y D ZIEN N IK " w y ch o d zi co d z ien n ie , ta k ż e  w p on ied zia łk i i dni pośw tąt

^Wydawca; /,a Spółkę Wyd „N o w y  Dziennik” : Zyg  iund HochwalU. —  Redaktor odpow iedzia lny; dr. M ojżesz Kanfer 
N ow a  D iukarn ia  Dziennikowa. K raków . O rzeszkowej 7, pod zarządem  M aksym iljana Feldmana.


